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Rok 11. -4~ Poznań, 29 października 1881. ~ Nr. 3. 
W Po~naniu prenumerować można tylko w reda\cyi, Piel<ary 16. Oplata kwartalna 

. wynos1 a. ma;"k:i. pólroczna 6 mrk., roczna 12 mrk. z dostawieniem egz. do mieszkania. 
Na prow1ncy1, w Prnsa.cb Zach., oraz w calem państwie pruskiero i w Niemczech pre­
numera~ kwarta!ną przyjmoje ko>żda poczta, roczną lub pólroczną tylko sama redakeya; 
kwartalna wynosi a m. 50 f., półroczna. 7 m., roczn:1 14m. z przesłaniem e~. na miejsce. 

Przedplata dla Galieyi wynosi rocznie 8 zlr., pólrocznie 4 zlr, ćwierćrocznie 2 zlr., za 
co się przeseJm franko. Zapisywać można albo wprost w reda\:eyi, albo w księgamiach : 

S. A. Krzytsnowskiego w Krakowie i w Księgarni Polskiej we Lwowie. 
Inseraty pr.yjmnją się w redakeyi za opłatą 30 f. od wiersza dwnlamowego. 

KIEDY SIĘ MA ROZPOCZĄĆ WYCHOWANIE. 
W pierwszych cza ach po urodzeniu · dziecka starania 

fizyczne zajmują całą uwagę matki i niezawsze dość rychło 
spostrzeże, że i wychowanie od kolebki rozpoczynać należy. 
!V, całem późniejszem życiu człowiek tyle nie odbiera wra­
zen, co .w latach niemowlęctwa i dziecię zdaje się nie rozpo­
~nawać Jeszcze, a jUi układa ruchy swoje wedle otaczających 
Je .osó~, sili się naśladować posłyszane wyrazy, spamięta 
naJp~zod te, które się najczęściej o jego uszy odbijają i wi­
dzieliśmy dziecko które J·eszcze mówić nie umiało a J.1.1ż 
b 

. , , 
e~wiednie układało różowe u teczka do wymawiania prze­

ZWisk. Trzeba pilną uwagę zwracać na piastunki, aby nigdy 
wobec dzieci się nie kłóciły, nie używały zelżyweb wyra­
zów,. aby, ile możności, poprawnie mówiły, a dla rodziców 
będzie to także dobrą szkołą, kiedy z miłości dla dziecka 
będą w~bec niego pilnowali słów i uczynków swoich. 

Dziecko wielką część wad swoich winno otoczeniu: 
w :zy cy, jak na wyścigi, uczą je gniewu, zazdrości, próżno­
ŚCI, od niańki, co koi płacz jego, bijąc stół, o który się ude­
rzyło., co namawia do jedzenia rosołu groźbą, że inaczej da 
go pieskowi, od służącej, która ułatwia sobie przymierzanie 
mu nowej sukienki pochwałą, że mu w niej ładnie, ładniej niż 
temu a temu dziecku, aż do licznych wuja zków, co je psują 
n~ P17.ekor mamie. To są drobnostki zapewne, a jednak, 
WI~zą,c, jak najmniejsze wrażenie z lat dziecinnych nie zo­
staJ ~ bez wpływu na późniejsze lata, czy nie moglibyśmy 
w ruch odnaleźć źródła niejednej wady? i tak n. p. dziś 
~r~u.ca dziecko na róg stołu winę własnej niezgrabno$ci, po­
zmeJ na zły wykład w szkołach ulubione lenistwo, a jeszcze 
P~źniej winę lekkomyślności i zaniedbywania się na okoliczno­
ści zewnętrzne, wre zcie na przeznaczenie. Dziecko pamięta 
~,, zystko, co na niem żywe uczyniło wrażenie i słyszeliśmy, 
Ja~ sześćdziesięcioletni mężczyzna opisywał francuzko-pol­
skich ułanów, których półtorarocznemu wówczas dziecku 
pokazywała piastunka z okien rodzicielskiego domu, a by­
wało, że dorośli opierali swoje zdania o ludziach i rzeczach 
na półsłówku, zasłyszanem w dzieciństwie. Dziecko uważa 
na .to, co wokoło niego mówią daleko rychlej, niż myślimy. 
D~'oe ? oby, brat i sio tra, spotkawszy się po długiem nie­
Widzenm, rozmawiały poufale, nie zważając na trzyletniego 
chłopczyka, który zdawał się bardzo zajętym ustawianiem 
zab~wek: w toku rozmowy jedna z nich zatrzymała się na 
chwilę w opowiadaniu jakiegoś skandalicznego nieco zdarze-

nia, gdy słyszy skwapliwe zapytanie: - a potem co? -
i widzi z przerażeniem wlepione w siebie zaciekawione oczy 
chłopczyny. 

Ważną jest rzeczą wybór piastunki: niech nie będzie 
krzykliwa, sporna, zamroczona, ale we oła, łagodna, a roztro­
pna. Gderliwość piastunki zas~pia dziecko, robi je nieza­
dowolonem i 1.'\vaśnem. Smutne dziecko nie ma ochoty do 
niczego. Wesołość dziecka to jego energia, ale wesołość ta 
ma być prawdziwa, nieokupiona kosztern cudzej przykrości, 
dla tego strzedz trzeba, aby nigdy nie robiło figielków, 
które komuś innemu są niemiłemi, bądź człowiekowi, bądź 
zwierzęciu. Zabawy !1-zicci, zwłaszcza z rówiennikami, nie są 
rzeczą obojętną, bo w nich najlepiej objawia się ich chara­
kter. Rodzice i wychowujący poznają je gruntowniej pod­
czas rekreacyi, niż w długich godzinach nauki. Tu oni 
wlewają w nie swoje własne uczucia, tam one się same 
ukazują, jakierui są. Nie zna dziecka, kto go nie uważał 
przy zabawie. To też trzeba pewną swobodę zo tawiać 
dzieciom podczas rekreacyi, czuwać nad niemi, bo kiedyż 
nad temi małemi istotkami czuwać nie należy, ale nie krę­
pować ich drobiazgowym dozorem i zakazami. Co postrze­
żemy przy zabawie, niech nam będzie wskazówką, jak sobie 
z dzieckiem postępować, nad którą z jego skłonności naj­
bardziej pracować, co w niem prostować potrzeba. Dziecko 
lubi, aby się niem zajmowano na eryo; zrażone, łatwo 
zamyka się w sobie; niechże więc smutki jego i radości nie 
bywają wyśmiane, zwierzenia niewyjawiane; szanujmy jego 
punkt honoru, nie opowiadając publicznie jego małych uchy­
bień, nie wyśmiewają,c się .z nakładanych nań kar, bo to 
zwykle nie wywołuje zbawiennego wstydu, ale przeciwnie, 
u krnąbrnych gniew i zaciętość, u czułych zaś dzieci pra­
wdziwą rozpacz, odejmując im nadto odwagę do poprawy. 
Z im bardziej lekkomyślnem dzieckiem mamy do czynienia, 
z dzieckiem, które sobie nic z niczego nie robi i żadnego 
zdaje się . nie mieć w tydu, tern większą pokazujemy mu 
tro kę o Jego dobrą sławę, ażeby się samo nauczyło wyżej 
ją cenić. Rzadkie bywają przypadki, gdzie dla upoko­
rzenia zbyt zarozumiałego dziecka mogłoby być skutecznie 
połajać je. przy ?sobie, którą kocha, albo o której pochwałę 
mu chodzi, ale 1 w nadzwyczajnym takim razie niechże przy­
najmniej ta osoba rzeczy w żart nie obraca, lub co gorzej, 
po za plecami dziecka nie śmieje się z jego zawstydzenia. 
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Dzieci mają osobliwszy talent usłyszenia wszystkiego, czego 
słyszeć nie mają. Czytaliśmy smutny tego przypadek: Jeden 
z pisarzy francuzkich, zdaje mi się, Merimee - opowiada 
o sobie, że mając lat pięć, został połajany od rodziców za 
jakieś dziecinne uchybienie. Zmartwiony, że ich tak srogo 
obraził, przejęty skruchą, zanosił się o d płaczu. W tern, 
gdy wychodzi z pokoju, słyszy, jak matka mówi z uśmie­
chem do ojca: "biedne dziecko, myśli, że straszne popełniło 
przestępstwo." W tej samej ellwili wielka w chłopcu za­
szła odmiana; otarł łzy, stracił ufność w słowa rodziców 
i nigdy juz, przez całe życie, na żadną wiarę zdobyć się nie 
mógł. Wiara, prawda, uczucie, wzystko mu się zdało 
komedyą. 

M. Sz •..• a. 

W HISTORYI I W LITERATURZE 
NAPISAZ. 

Z O R Y A N. 

(Ciąg dalszy). 

Królowa sama na tronie, to obraz prawdziwie smutny. 
Niezgoda w łonie rodziny i narodu jak hydra staje z nią 
do walki, zmuszając do obrony, a kiedy w tern st>Irciu 
królowa raz tylkc;> nierozważnie zdeptała swe obowiązki, 
już droga do odwrotu zamknięta, już Nemezis, jeśli w nią 
wierzyć się godzi, żąda umsty i dla dopełnien ia puharu 
11rzewinień do nowych ją popycha z~roclni. Samf}. była 
Mąrya, a samotność wiele złego sprowad ,a; w niej niejedna 
czarna myśl się rodzi i męczy tak długo, dopóki jej czło­
wiek nie ulegnie. Cóż naturalniejszego, jak, że człowiek, 
czując gniotącą go samotMść, pragnie zerwać więzy, które 
go w niej utrzymują. Lecz więzy, które nas opasują tak 
są z sobą połączone, że najczęściej, gdy > rękę przyłożymy, 
rwą się z kolei wbrew naszej woli. Między więzami jest i o­
bowiązek, który. jak długo sto~un~~ panują n•Jrmalne, nie 
jest uciążliwy, gdy jednę tylko nić więzów naprężymy, t-bo­
wiązek zacięży najbardziej. Lecz właśnie w tern cnota, by 
go wytrzymać, nie stargać. Zdeptany obowiązek - to spa­
lony most odwrotu na drodze zboczeii moralnych, wystę­
pków i zbrodni. Marya go zdeptała: 

(Zdejnmje korom;). 
Więc teraz z wszystkich wi~zów jestem uwolniona, 
CiężyJaś mi na czole, a twÓJ połysk zgubny 
W1eln, wielu przerażał i odstraszał wielu. . 
Teraz wolna .... nie - jeszcze cięży pierścień ślubny. 

(Zdejmuje pierścitni). 

O! teraz przybą.dź do mnie! przybądź tu, Botwełn! 
Przybądź! nie mam korony i nie mam pierścieni:L, 
Przybądź! jaź się nie lękam .Boga, ni potwarzy . . .. 

Zrzuciwszy koron~ i pierścień ślubny, zapomina nawet 
o Bogu, a takich słów, jak ona wyrzekła: " już s i~ nie 1~­
kam Boga," nie mówi si~ bezkarnie. U mi e też poeta ma­
lować tę Nemezis i mści si~ w każdej drobnostce za dro­
bnostkę. I tak, wkładając w usta Maryi słowa: 

Przybądź ! ~e mam korony . ... 

daje jej kochanka, dla którego nie ona była kochanką, lecz 
korona, każe z całym egoiz.mem Botwelowi popychać ją do 
zbrodni, a to wszystko nie dla miłości, lecz dla korony. 

Oto główne_ wady Maryi - ' zalet nie rozwinął pofta 
żadnych. Błąd to kompozycyi, bo że Marya była pi~kną 
i dobrą dla tych, co ją otaczali, to jeszcze nie koniec zalet 
.kobiety ; pomini~cie innych, któreby wybornie oddały stronę 
świetlaną charakteru, za złe musimy _wziąć Słowackiemu. · 

Około postaci Maryi wije si~ cała fahuła dramatu, jest 
ona z jej- charakterem najściślej zwi~zana, w niej znajdo· 
jemy wszystkie wyjaśnipnia tegoż. Nie _pr?.ytllczamy jej 
wcale, bo nie ma chyba czytelnika, któryby Maryi Stoart 

.. 
Słowackirgo nie znał, wre~zcie, powiedziano o tern jt1ż tyle, 
że truduoby tu jet=:zc?.e co dodał. Ograniczając się "ię~ na 
uwagach poprzednich, powiemy jeszcze słów kilka o dwóch 
ważniPjszych charakterach. 

B ,twel złamał się pod piórem poPty. Pierwsza część 
dramatu okazuje nam go w fantastycznem świetle. Zamy­
~lony, okryty złu rfn~ szatą bolejącej duszy - a jak chcą 
niektórzy, bajronizmu- goni w łodzi po ciemnych nurtach 
wody za kwiatem, co z wiatrem rozwianych warkoczy kró­
lowpj spadł na drżące fale. Na czole jego wyryta myśl 
samobójcy. W chodzi do Astrologa i filozofoje coś na kształt 
FausW.. 

Widzisz mnie, Astrologu, na wybladłej twarzy 
Gorzki uśmiech i wzgarda - nie patrz, co jest we mnie, 
Któż się we wnętrza.grobu zaglą.dać odważy? 
Nie !\niszczyły mię zbrodnie, jest to sytość życia. 

. To pierwsza część charakteru; który na słowa Astro..: 
Joga: "będziesz królem" , zupełnie się zmienia. Ten sam 
Botwel staje się zupełnie innym i na ws~pie do nowpgo 
życia mówi: 

Rozbiję cza~, 
Ale po co rozbijać ? może mi s1ę przyda? ... 

. W taką drogę iść trzeba z obfitym zapasem ...• 

To słowa trafne i zupełnie przystające do charakteru 
Botwela- to wstęp zupełnie odpowiedm do całej przyszłej 
dzi~łalności jego. Ale to wszystko, co Butwel przedtem 
mówi, dziwnie jakieś nienaturalne. Poet11. niczero nie u­
sprawiedliwia chęci samobój:>twa, a miło~ć do Maryi - taka 
romantyczna i platoniczna w zarodzie, ginie gdzieś bez 
śladu, bo Botwel cały oddanny m_v~li królobójstwa i słowem 

• nie zdradza uczucia. Bo i gdzieżby w nim szukać uczucia, 
gdzieby szukać tego Botwela, jakiPgo widzieliśmy w opisie 
pazia i monologu Maryi? kiedy on sam o sobie powiada: 

Serce się moje kobiet łzami nie rozczula .... 
Chce,. żebyl!l myśl jej odgadł ? nie . ja nie rozumiem! 
Aż ID!. P.ow1e: Botwełn! zabij! zabij króla! 
Za mmeJszą cenę nie chcę zabijać - nie umiem. 

Takim zbrodniarzem jest do końca, a okropnym staje 
się, gdy zabiwszy pazia, woła z dzikim śmiechem : 

Cha ! cha! co to znaczy ? 
Wiedział o naszej zbrodni .. . . umarł. 

Tu odsłania się prawdziwy cbuakter Botwela - ta- · 
kim, snać, chciał go mieć poeta, takim dla sztuki być po­
winipn; z początkiem tylko sztuki wiążą się cdmienne 
okreśknia jego charakteru, które go łamią i czynią całą tę 
po3tać niezrazumiałą, dwoistą - o czem zresztą już po­
przednio mówiliśmy. 

Słówko jeszcze o Henryku. 

. Główną cech~ jego ie' t bez b mvność mdłość jakaś 
w charakterze i chwiejność. Słowa i czy~y j~o tak si~ 
mięszają, ~e nie Wiedzieć właś:iwi<', j11 kim jest. I tak n. p. 
mówi w scenie 5-tej aktu I., że go·ów na wszystko, że 
sztylet struny przetnie, a zaraz potem w te słowa odzywa 
się do Mortona: 

. . Długo żyjąc oddaleni, . 
N1e CZOJ~my t:'k zgodnie, jak dawniejśmy czuli, 
To pr~w~e IDO Ja wina - jakaś zazdrość p ł. o c h a 
Rozdz1ebla nas - zdradę podstępni uknul1, 
Lecz królowa kochl\ła i teraz mię kocha. 

Za chwil~ znowu wpada w gwałtowność i woła z prośbą, 
aby . go k~o ~wolnił od Rizzia, obawiając się, że ten 
wktotce s1ęgme po koronę. Tę sam~ gmatwanin~ spo­
trzegamy w słowach następnych, w których unosi si~ dumą 
i nędznym nazywa Mortona, gdy ten mu radzi przed sądem 
stanąć z sk~rgą n~ podłego słu?alca. A ten sam Henryk, 
gdy t~ mó.wl,. ma JUŻ gotowy plan inny : podst~pem zamor­
dowame ~J.zzia - czy to szlachetniejsze? 

ChwieJDOŚĆ Henryka ciągnie się przez pierwszą połow~ 
sztuki i przechodzi w zupełne mazgajstwQ - w drugiej 
części jest on joż innym. Tam \\idzimy go znowu osamo· 
tnionym, cierpiącym, biednym. Wyrzuty sumienia trapią go 
bez · ustanku, to człowiek, który nie może być złym. Złym 
też nie był, ale był słabym - a to cztsto najwięks1.ą 
wadą człowieka. Za jeden współudział w zbrodni nieskoń-
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rzone c~uje wyrzuty. żal mocny budzi si~ w nim. Ten 
Henr) k bolejący, . opuszczony, samotnie pozostały z błaznem 
swylll tylko, ten Henryk, którt>go podst~p i zbrodn!a, przy­
jąwszy najstraszniejszą obłud~ w usługę, otaczają, jest 
w oc1.ach widza, czy czytelnika już znacznie zrehabilitowany. 

Przyznać bo trzeba, że Słowacki, promieniami poezJi 
sypiąc, umiał zdobywać sympatye dla swoich postaci, choćby 
tak w ogóle bezbarwnych jak Henryk, lub czarnemi zbro­
dniami malowanych, jak Maryu. Nawet ona, porwana po 
dokonanej zbrodni przez Bot"'ela, przypomina nam ow~ baśń 
wiejską o dzie_wczyoie, co lekkomyślnie zaprzedawszy du~z~ 
szatanowi, w jego mocy b~dąc, idzie na straszną tułacz'kę 
i choć zawiniła, żal i litość budzi. Budzi współczucie 
i sympatyą. Dla czego? 

Bo była pi~kną .... i nieszcz~śliwą. 

· (Ciąg dalszy nastąpi): 

LISTY Z ZAGRANICY 

Je !9 !KBASZEWSLli&Oe 
l 

Nie wiem, czy kiedy przykre słowa milsze na kim 
uczyniły wrażenie, jak na mnie owo łajanie i wyrzuty, 
które -mnie skutkiem kilku wyrażeń, z boleścią wypowie­
dzianych w ,1Kłosach" - spotkały od dziennikarstwa 
w Poznańskiem. Dowiodły one przynajmniej oburzenia i 
tr?chę uczucia, trochę wstydu, *) - ale, niestety, nic wię­
ceJ. To, com powiedział, aż nadto codzienneroi si~ po­
twierdza faktami, aby odwołanem być mogło. 

Przyczyn- upadku można szukać w instytucyach, w o­
koli~znościach · zewnętrznych, w systematycznem prześlado­
waru u narodowości naszej , w najrozmaitszych wpływach od 
nas niezależnych, wszystko to prawda, ale niemniej upadek 
zaprzeczonym być nie może. 

. Z każdym dniem majątek jakiś wychodzi z rąk pol­
skiCh, instytucya jakaś nasza chwiać się zaczyna lub obala, 
ru_ina finansowa wywołuje gorszą moralną, która albo się 

•miłosiernie pokrywa milczeniem, lub cynicznie wystawia na 
widok publiczny, pe\vna bezkarności.. Nie wątpimy, że są 
ludzie, co to do serca biorą, boleją , zaradzićby chcieli -
lecz ogólna bezsilność i ich paraliżuje .. 

Płakać si~ chce, patrząc na to - nie maszże już ra­
tunku?? 

Przypadkiem wpadły nam w r~kę wczoraj owe Ra­
c~!łnki Bolesławity, które swojego czasu tyle mu nieprzyja­
Ciół przymnożyły . . Mimowolnie ostatni ich tom zacz~liśJDY 
przeglądać. . Mój Boże! co za niesłychana różnica tamtych 
lat od dzisiajszych ! · 

Chciałoby się niemal wznowić rachunek zaległy . . De­
b~t i Habet naszych prowincyi jakże dziś stoi różnie od 
?Ilansów OStatnich . . llu ludzi dawnych tradycyi, czystych 
I uczciwych, zabrakło nam, a ilu w ich miejsce przybyło 
tak niepolskich fizyognomii i obyczaju, że umarliby si~ ich 
wyparli. Co gorzej ! ilu starych, szanowanych, zasłużonych, 
takich, których imiona nawykliśmy byli ze czcią powtarzać 
- zeszło na zszarganą ruinę . . li e pojęć obowiązku , pa­
tryotyzmu , uczciwości - się zmieniło ! ! 

. *) Z prawdziwą boleści~ drukujemy te tak bardzo, a pono­
~tlle ubliż.'ljące nam słowa Sz:m. Jubilata, .który - ·pewni jeste­
s!Dy - gdyby zechciał czas jakiś pożyć między nami, zapatrywałby 
s1ę choć trochę inaczej na nasze stosunki i oceniałby inaczej po­
łl?~e!Jie, znane mu dz1siaj tylko z daleka. Wspomina wprawdzie 
!I~~J gnębiące nas -okoliczności - a jednak nie 1 hce wiedzieć, że 
Jeah ~ne nie usprawiedliwiają winy, t-o przynajmniej jednają współ­
cznme i sąd mogą uczynić łagodniejszym. My widzimy wady na­
sze, up_adkowi matery&lnemu, często dobrowolnemu niestety, zaprze­
czać. me myślimy, a jednak moralnie nie stoimy niżej od reszty 
braCJ naszych. dźwigamy sie p r c ą. bo pra_ęujemy więcej, mozolniej 
zw~aszcza, niż gdziekolwiek. Niektóre fakta mówią przeciwko nam, 
są J smutne wyjątki- bo gdzież ich nie ma-ale to nie ogólna 
martwota, nie ogólne zatrJ.cenie wstydu, które by tak bez namy­
ału ~ę~e~ potępienia rzucić na naa kazało. - Przyp. red. 

Imion · przywodzić niepodobna . . niech się każdy 
w piersi uderq i zajrzy we własne sumienie .. 

Dziś, pewne względy towarzyskie mogą nakazać mil­
czenie, ale przyszłość, przyszłość będzie nielitościwą, nie­
miłosierną i jej Rachunek, jej sąd zedrze maski z tych, co 
je dziś noszą .. 

Ktokolwiek bezstronnie zastanowi się nad przebieżoną 
u nas drogą w ciągu lat ostatnich kilkunastu , do trzeże 
łatwo, że niesłychane, nigdy nieprzewidywane zaszły zmia­
ny w opinii publicznej, w pojęciach obowiązków, w okre­
śleniu powinności obywatelskich, w sądach o na zej prze-

. szłości, w całym prądzie myśli i za niemi idących czynów. 
Ta zmiana przekonań, nawet takich, które od wieków 

do zasadniczych, do podstawowych się liczyły, jest fenome­
nem zbyt wielkiej wagi , ażebyśmy lekceważyć go mogli .. 
Oddziałał na nas wprawdzie ogólny prąd wieku, duch wie­
ku, - lecz i w łonie naszego własnego społeczeństwa, 
z własnych naszych pierwias tków wyrobiło i~ wiele no­
wego . Nie jesteśmy tern, czemeśmy byli . . Postęp w je­
dnym kierunku, -cofanie si~ w drugim , wykolejenic bez­
myślne w innym; norn1alnego pochodu, opartego na dalszym 
rozwoju tego, co naszero było - nigdzie . . 

' Konsehvatyzm w drobnostkach i rzeczach formy, obok 
radykalizmu najdziwaczniejszego w sprawach istotnej wagi; 
- rzucanie się na drogi niebezpieczne ; plamienie przeszło­
ści, najdziksze nadzieje w teraźniejszości, przywiązujące się 
do faktów, niemających znaczenia - oto obraz życia na­
szego .. 

Cudnie piękne stroj~ polskie, obok kosmopolitycznego 
obyczaju i j~zyka; orthodoksya, do fanatyzmu posunięta, 
obok najsmutniej rozprzężonych stosunków rodzinnych; pa­
tryotyzm w słowach bez czynu, manifestacye ducha bez owo­
ców .. to wszystko są - s i g n a t e m p o r i s. 

Jeżeli się, patrząc na to z sercem zah.1wawionem, wy­
powiada jawnie, co si~ czuje, nie czyni się tego, aby dogo­
dzić chwilowemu oburzeniu. ale z uczucia obowiązku, 
chciałoby się pokryć i osłonić rany własne, lecz mogąż się 
one zgoić, jeśli je ami przed sobą uln·F·ać będziemy? . 

Pięknem to jest i rozumnem, że z bratniem współczu­
ciem przychodzimy w pomoc Czechom, Łużyczanom, roz­
maitym jednoplemiennym, a równie. z nami cierpiącym, ale 
i u siebie w domu- wiele jest do czynienia, a robi ię mało, 
albo nic. 

Ziemia z rąk naszych przechodzi do Niemców, patrzym 
na to z jakąś rezygnacyą obojętną, jak gdyby ratunku nie 
było przeciwko niezbłaganej konieczności, fatalizmowi. 

Jednakże potrzeba na to szukać rady jakiejś i przy 
silnej solidarności a karności znalazłaby się pewnie. l\fyśl, 
która natchnęła założenie Tellu a, była błogo ławioną, roz­
biła się tylko o niedołężne i złe jej wykonanie. Możemy 
się utrzymać przy ziemi, tak jest, ale ofiarą obyczajów, 
oszczędnością , wyrzeczeniem wszelkiego zbytku, a nade 
w zystko zdając obie prawę z warunków nabywania ma­
jętności. Nie ma w polskich prowincyach pod panowaniem 
pruskiero pra,Vie ani jednych dóbr, nieodłużonych do wy­
sokości takiej, że dziedzic raczej za dzierżawcę długoletnie­
go, niż za po iadacza uważać si~ może . Ciąży pożyczka 
landszafty, banku jakiegoś, a po nich lichwiarskie długi, 
nieuchronny kutek kapitału obrotowego. · Parę lat nieu­
rodzaju, parę pożyczek je zcze na wy okie procenta, gdy 
ziemia nie daje nad 3% lub 4%, a ruina jest dokonaną. 

Pomimo tego miecza Damoklesa, z~wieszonego nad 
głową, łużba we dworze jest liczna i zbyteczna; koni na 
tajni nad potrze~, życie tarym trybem pańskie i koszto­

wne, żadnej. fantazyi się nie odmawia sobie - cóż dzi­
wnego, że majętność pr.lechodzi w r~ce Niemca, który, ka­
pitał obrotowy mając własny, zapas gro za przezorny, żyjąc 
skromnie, jeżdżąc fornalskierui końmi - przy ziemi się 
utrzyma? 

Że się w ten posób, dla dogodzenia miłości własnej, 
sprzedaje kawałkan,ri ojczyznę, o tern nikt myśleć nie chce. 
Jakoś to będzie ! ! i życie prowadzi sję clawnym obyczajem, 
nieogl~nie, a hu~o i wy tawnie. ' 

Wszystk_o w~zcie _poświęcić g~?tó~v człowiek, ale mi-
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łości własnej , pychy swej - tego zewnętrznego blasku, 
który nikogo nie łudzi, jest śmiesznym tylko i smutnym 
zarazem - -nikt nie ma siły się wyrzec. 

Jest dziś prawdą, nieulegającą wątpliwości, że ziemia 
w tej cenie, jaką ją nabywać potrzeba, nie robi więcej nad 
najwyżej cztery od s ta. Nie ma zaś długu , z wyjątkiem 
może najpierwszej hipoteki, który by mniejszym nad 5 i 6 
procent się opłacał, nie licząc lichwiarskich, na które 20 
procent mało. W ten sposób ruina jest kwestyą czasu 
.tylko i nieuchronnem następstwem .. 

Pornimo to, widzimy teraz jeszcze nabywających dobra 
z tak małym zasobem, iż utrzymanie się przy nich byłoby 
cudem. 

Podniesienie wydajności ziemi, która przy bardzo urnie­
jętnem , z przemysłem połączonem gospodarstwie, daleko 
wyższy procent przynosić może, zależy całe od wykształce­
nia gospodarza i jego pracy własnej najprzód, potem od 
taniego kapitału obrotowego. Tymczasem przychodzi naj­
częściej do majątku człowiek, który o gospodarstwie ma 
pojęcia fałszywe, niejasne, zastarzałe, lub zwichnięte - a 
w kieszeni mało, lub nic . . Dzierzawa ta wiekuista, która 
się nazywa dziedzictwem , wymaga regularnie wnoszonych 
opłat, podatków, nakładów, więc afbo się sprzedaje pod 
przymusem zboże, wódkę, wełnę itp. albo się na nie poży­
cza . . Ziemia przynosi mało, lichwa wymaga wiele, -
zadłużony majątek idzie na subhastę. 

Złudzenie państwa przy kilku tysiącach morgów ziemi, 
wspaniałym dworze, pałacu, parku itd. oślepia nabywcę .. 
Sądzi się panem, żyje po pańsku, dzieci wychowuje na pa­
niczów - nie -może i nie umie się obyć bez tysiąca rze­
czy zbytkownych - i - pada ofiarą tego zaślepienia. 
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W całej niemal Europie, skutkiem dzisiejszyt:h stosun­
ków ekonomicznych, gospodarstwo nune przebywa przesi­
lenie ciężkie, które, nie wiadomo, jak się rozwiąże. K westyą 
jest jaka uprawa, jaka metoda odpowie najlepiej dzisiajszym 
warunkom ; ziarno, czy mięso produkować należy itp. Bez­
myślnie, wedle starej rutyny jakiejś gospodarować dziś nie 
można, samo zadanie nakładów, które niezawsze się opła­
cają, wymaga doskonałego obeznania się z miejscowerui 
warunkami - cóż, gdy do tak trudnego dzieła przychodzi 
człowiek, który myśli o tern, żeby żyć, nie żeby pracować, 
ażeby się bogatym okazać, a nie bY.ć ? -

Widzieliśmy przykłady włożonych nieoględnie ogrom­
nych kapitałów w nowo nabyte majętności ; mogłoby się 
zdawać, że one dźwigną produkcyą; - nieobrachowane 
w miejscu na skalę stosunków istotnych - sprowadziły 
ruinę. Słyszymy też o braku i utrudnieniu kredytu -
lecz . gdy się ten znajdzie łatwym · i tanim, cóż potem, gdy 
pożyczka użyta zostanie niewłaściwie, albo nawet zmar­
nowana? 

Wszystko to są powszednie nasze grzechy, nieustannie 
się powtarzające, jawne i niezaprzeczone.. . 

Każde inne społeczeństwo, zagrożone w sw.ym bycie, 
po smutnych doświadczeniach lat wielu, przyszłoby do te5 o 
wniosku, że tam, gdzie się jednostki obronić _nie umieją od 
zagłady, ogół cały i spójny zaopiekować się niemi powinien, 
ograniczyć ich swobodę, wziąć wreszcie w kuratelę. 

Szlachta niemiecka w takim razie zawiązuje stowarzy­
szenia, pisze sobie statuta, poddaje się im, wzajemnie sobą 
opiekuje i broni .. ; lecz . . u nas , nawet ruiną zagrożony 
posiadacz zielni nie postrada swej buty i podlegać jakiemuś 
prawu, narzuconemu sobie, nie zechce. Miałżeby pozwolić 
na to, aby mu wglądano w rachunki, w wydatki , ograni-
czano je, obcięto etat pańskiego dworu? itp. ' 

Z tego, co dziś widzimy, wywłaszczenie zupełne ży­
wiołu polskiego w Poznańskiem i w Prusach Zachodnich 
jest już tylko kwestyą czasu, czasu może długiego bardzo, 

·ale - j_eżeli się życie i sprawy nasze nie zmienią - nie-
uchronme spełnić się mającego.. Narzekania nie pomogą, 
a manifestacye ducha polskiego w stroju, mowie, obrzędach 
itp. smutną tylko będą stawiać sprzeczność czczych form, 
obok niezdolności do czynu .. 

Tak samo jest i z elnigracyą włościan, groźne przy­
bierają;cą: rozmiary. Narzekamy na Iilll, piszemy komedye 

i powieści dla ludu, ażeby go odwieźć od niej ale dla 
utrzymania włościanina na swej ziemi nic się nie czyni. 
Tymczasem emigraeya t.'t nie jest żadną fantazyą, jest wy­
nikiem tego, że proletaryat przyszłości nie ma i że tu praca 
jego się nie opłaca tak, aby mu ją zapewnić mogła. 

Czy się u nas zawiązało choć jedno stowarzyszenie, 
które by usiłowało zapobiedz emigracyi, ułatwić nabycie 
ziemi włościanom itp~?? Nie słyszałem o niczem podo­
bnem. Ziemia w ręku małych posiadaczy, uprawiających 
ją własną pracą, wydaje, jak wiadomo, daleko więcej , niż 
własność wielka; włościanin przy opiece i pomocy mógłby 
się przy niej utrzymać. 

Tak w tym, jak w innych kierunkach - co się u nas 
robi?? Nic! Społeczeństwo rozbite na obozy, choćby 
w sprawie bytu nie połączy się , bo -je rozdzielają opinie, 
częstokroć wcale z obecnym stanem rzeczy niemające 
związku. 6inąć więc musimy, bo jedyny ratunek, połącze­
nie się silne, karność bezwzględna, ofiary miłości własnej 
- są niemożliwe . . Jakie na to patrzeć bez bólu i na­
rzekania? 

ZAUFANIE. 
Powieść 

H E N R Y K A J A M E S . 
Przeklad z angielskiego. L 

(Ciąg dalszy.) r:.U 
XXII. J 

U czynione odkrycie nie mogło uszczęśliwić Bernarda 
Longuevilla, upokorzyło jego dumę , zaniepokoiło sumienie, 
wydało mu się zdrożnem, niemożebnem, a jednakże czuł, 
że było prawdziwem, że owładnęło całem jego jestestwem. 
N o c zapadła ciemna , \viatr dął chłodny od morza, a on 
iedział z głową przechyloną, nie czując nic, prócz żaru, pa­
lącego mu piersi. Kocha i kochał już przed trzema laty, 
a wobec tego jakże nakreślało się postępowanie jego na~ 
przeciw Gordona? . . . Przed Anielą nigdy nie był zdradził 
s·wych uczuć, bo wiedział jUŻ teraz, że go sądziła uprze­
dzonym dla siebie, zatem nic mu nie pozostawało, jak ucie­
kać zdaJa od niej, nie widzieć jej więcej. - Był on w jednern 
z tych usposobień, w którem jakiebądź postanowienie staje 
się deską zbawienia, uspokoiła go więc w końcu myśl wy­
jazdu : podniósł się z miejsca, by wrócić do hotelu, a gdy 
zasypiał, pierwsze promienie słońca wychylały się zza 
obłoków. Zbudziwszy się bardzo późno, uczuł się niespo­
dziane swobodnym. Wszelkie \vidma nocne pierzchały gdzieś 
w dali, pozostawała tylko urocza miłość, która przy dzien­
nem świetle nie wydała mu się wcale zdrożną, lecz była 
promieniająca pieknością. Odbiegły go wszelkie czarne 
mary, czuł się szczęśliwym, szczęśliwym, jak nie był nigdy 
i zamiast wyjechać J. Blanquais-les-Galets wybrał się na 
daleką przechadzkę. Szedł mil kilka wzdłuż brzegu, nie 
zatrzymując -się wcale, nie czując nawet, że gorące promie­
nie słońca stawały się coraz mniej bystrerui, aż znużony, 
rzucił się na trawę i teraz dopiero spostrzegł nadchodzący 
już wieczór. Szedł był nad morzem, nad skałami, nieznaną 
ścieżyną, \vięc z powrotem inną udał się drogą, a doszedł­
szy do sąsiedniej wioski, najął konie, któremi dopiero o pół­
nocy zajechał do hotelu. Było jUŻ tak późno, że położył 
się zaraz i niebawem zasnął snem spokojnym. Kiedy na­
zajutrz obudził się i wstał dość wcześnie, zdało mu się 
śmiesznem i niestósownern wyjeżdżać bez pożegnania pań 
Vivian, które, nie wiedząc o stanie jego duszy i tak 
dziwiły się pewnie, nie widząc go poprzednio dzień cały. 
Skoro więc tylko nadeszła po ternu pora, pobiegł do 
miłego ustronia, lecz jakże niemile został zooi\viony, 
dowiedziawszy się , że panie wyjechały. ~lloda Fran­
cuzka, · dawna służąca p. Vivian, niechętnie od!ł<nviadając 
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zapytania przybyłego, powiedziała mu tylko, ·że panie 
bały prawdopodobnie dla tego, bo tylko na pięć ty­

i najęły mieszkanie, a czas ten właśnie sitJ skończył, 
zagorzałe turystki niezwykły długo pozostać na je­

em miejscu , że powróciły do Paryża, gdzie mają rze­
mieszKanie, wi(JC jeżeli pragnie listownie poro­

się z niemi , może zgłosić sitJ na ręce bankiera, 
"'"''""~.,·'l ,~~ .. ,v na rue de- Province. Bernard, widząc, że 

nie dowie, pożegnał ją uprzejmie, a czytelnicy 
może pomyślą, że pierwszym pociągiem pospieszył do 

Tymczasem stało się wręcz przeciwnie. Bernard 
dwa tygodnie pozostał w Blanquais, spędzając dni na 
ich wycieczkach po okolicy , lub przechadzkach nad 
·cm morza. Nie zaznajomił sitJ z nil<iem i do nikogo 

słowa, a nie chcąc myśleć o przyszłości, 
więcej zagłębiał w się przeszłość minioną. Pewnego je­
wieczoru, gdy, jak zwykle, chodził nad wybrzeżem , 

jakiś niebiański, ten sam pewnie, co przed dwoma ty­
niami odsłonił mu tajemnic(J jego dla Anieli miłości, 

mu znowu na ucho coś, co go w pierwszej chwili 
. n",, .. " '"'n i sprowadziło noc bezsenną, lecz nazajutrz pchnęło 

w stronę Paryża. Siedząc w wagonie z zamkniętemi 
ma, zatopiony w myślach, widział już bujną swą wyo­

Anielę Vivian, nie tę nienawidzącą go, gniewną, 
przed nim, lecz całkiem inną, nieznaną mu do-

a jej nie musiał być mu niemiłym, slmro zaraz 
przyjazdem do Paryża pobiegł na rue de Province i choć 

tamże mieszkało kilku bankierów, odszukał tego, który 
miał adres pani Vivian. W kilka godzin później zastukał 
do drzwi domu swej ukochanej. 

xxm. 
Ta sama Francuzka, którą widział w Blanquais, przy­

zła mu otworzyć: 
- Nie chciała panienka dać mi adresu , a jednakże 

od zukać go zdołałem - uprzejmie odezwał się Bernard. 
. -. Ale wiele pan czasu potrzebował na to , odrzekła 

filuterme i wpuszczając gościa do salonu, dorzuciła niepy-
tana: Tylko starsza pani jest w domu. · 

Było to w pierwszych dniach września, Paryż mniej 
był lndny, niż zwykle, wonne powietrze jesienne wdzięcznie 
h~rmonizowało z pusteroi ulicami i zasłonięteroi oknami 
p~erwszorzędnych lokali. Mieszkanie pani Vivian, najęte 
medaleko Arc-de Triomphe, znajdowało się na pjątem pię­
~rze. Bernardowi salonik jego wydał się niezwykle miłym 
1 ~stownie ur.lądzonym , o_!{na., szeroko rozwarte, wycho­
dziły n~ galeryą, zapełnioną 1..·wiatami, skąd widok r?z­
taczał s1ę na pola Elizejskie, na wysokie wieże kościO­
ła _Notre - Dame i na ten cały wspaniały Paryż, tak pory­
waJący, a tak zwodniczy. Bernard miał czas rozpatrzeć si«;J 
w ca~em o~czeniu, czekając dość długo, zanim pani Vivian 
~ecbc~ała s1ę ukazać. Weszła dziwnie nieswoja, niespokojna, 
Jakby zal..:kniona, więc Bernard ozwał się pienvszy: 

. - Odnalazłem panie , choć służąca w Blanquais nie 
cbc,~ła mi udzielić ich adresu. Wyjazd pań tak nagły 
w ~1erwszej chwili podał mi myśl, żeście w t~n sposób 
chc1ały mnie się pozbyć. Pamiętam, że przed trzema laty tak 
samo opuściłyście panie Baden-Baden. 

- Baden nadzwyczaj miłem jest miejscem , lecz nie­
podobna było pozostać w niem na zawsze . •. 

- Rozmaite są ludzkie zapatrywania, przenvał Ber­
n~rd, _lecz mnie się zdaje, że życie nasze tak tam było 
miłe , ~~ zmieniać je było poniekąd zbrodnią i gdyby nikt 
z nas n 1e był si«;J poruszył, bylibyśmy mogli pozostać tam 
aż dotąd·. 

Pa~ Yivian spojrzała z zadziwieniem: - I bylibyśmy 
ddoczekali SitJ chwil mniej przyjemnych. Brzydkie powietrze .• . 
odała wdzięcznie. 

- Prawdopodobnie, zaśmiał się Bernard, natura byłaby 
n~ pozazdrościła dobrego humoru, spokojnego szczęścia, 
to Jest _przynajmniej niektórym z nas. Lecz zbyt jestem 
~rozumiały, to ja tylko czułem się tak szczęśliwym, bo pa­
me okazałyście czynem, że dość wam już było mego towa-
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rzystwa i trzeba tylko mieć moje usposobienie, aby ię nie 
zniech«;Jcić, czyli raczej być tak śmiałym i narzucać ię pa­
niom jeszcze i tutaj. 

- Wierzaj pan, bardzo mu je tern rada, przerwała 
matka Anieli, a głos jej brzmiał zczerością. 

- A więc myśl tego nagłego wyjazdu z Blanquai na­
leży się córce pani? 

Pani Vivimfspuściła oczy: -Okoliczności zmuszały nas 
do wyjazdu. . . . Co dopiero powróciłyśmy z Fontainebleau 
zamierzałam pisać do pana .... dodała łodko. ' 

- .Także byłabyś mnie pani u zcz«;Jśliwiła! zawołał 
Bernard. 

- Chciałam panu oznaczyć miej ce na zego pobytu, 
donieść, że byłybyśmy rade widzieć go u siebie. 

- Dzielmję pani choćby za intencyą, gdyż wątpię, 
aby panna Aniela była zechciała się zgodzić .na ten czyn 
życzliwości pani. 

- Aniela . tak ł)arclzo je t dziwna, rzekła zakłopotana 
matka. 

- Przy pierwszem naszero spotkaniu tak samo tłoma­
czyłaś pani swą córkę . 

- Tak jest, w Siena. 
- Jakże mi miło, że już teraz pani ama raczysz 

wspominać to nasze pierw ze spotkanie. 
. _ -_Może i tak lepiej, z we tchnieniem odrzekła pani 

Vman 1 przeszła na balkon, s~ąd po~atrzyw~zy na ulicę, 
ozwała s1ę znowu: Lada chw1lę Amela powrócić musi 
poszła tylko odwiedzić na z~ znajomą, mie zkającą w po~ 
bliżu. Ale nie powinieneś pan przypominać nam iena. 

"Poczciwa kobieta, pomyślał Bernard, zawsze trwa 
w zamiarze wyswatania córki i już teraz oddałaby ją chę­
tnie .... nawet mnie" - i zbliżył się do niej, aby ucałować 
jej rączkę w dowód wdzięczności, gdy rozległ ie głos 
dzwonka, a z nim Aniela ukazała ię na progu. 

- Pan Longueville, rzekła matka, patrzaj, od zukał 
nas aż tutaj. 

- Q d s z u k a ł, powtórzyła Aniela, dziwnie brzmi 
w ustach mamy. 

- A jakże! nie inaczej, szukałem pań, wtrącił Ber­
nard , tak nagle, nie podziewanie ulotniłyście się z Blan­
quais-les-Galets. 
~U l o t n iły ... powtórzyła znowu Aniela, przyznajcie 

państwo ~ że zabawnie określacie wa ze myśli. 
- Mniejsza o wyrażenie, byleś pani zrozumieć chciała, 

że PI1loO'Iląłem panie widzieć i całe dni spędzałem na ro­
zmyślaniu, czy mi wolno jeszcze stanąć przed niemi. 

- Dla czego miało panu zbywać na odwadze? W zak­
że, mamo, nie je teśmy tak traszne? jeżeli nie l«;Jkałe się 
pan naszego piątego piętra. 

- O tern nie ma i co mówić , mieszkanie pań tak 
pełne wdzi«;Jku, że nie żal wejść jak najwyżej, choćby tvl-
ko, aby nań popatrzeć. • 

- Aby lepiej mu się przypatrzeć, musi z pan powra­
cać częściej, nieprawdaż Anielko? 

- Gdybyście panie pozwoliły, powracałbym jak naj­
cz«;)Ściej. 

- Niezrównanie to dla nas pochlebne, odparła Aniela 
zwracając wzrok w przeciwną tron«;J. ' 

- - Czy mówisz pani szczerze? 
- Już to pan zawsze równie dobrze o mnie ~ądzisz 

nie dość, że twierdzi z , iż uciekłyśmy przed nim, lec~ 
jeszcze chce z pan dowieść, żeśmy niegościnne. 

- O ! wierzaj pani , już teraz nie zdołałbym źle o niej 
myśleć, choćbyś mi pani, nie wiem co, powiedziała. 

- Szczerze wdzi~czną panu jestem, gdyż to mnie oś­
miela wyznać, że_ ogro~nie jestem ~nużona i potrzebuj~ 
spoczynku, co mówiąc, Amela posun«;)ła SI~ ku drzwiom i znikła 
za porty erą. Pani Vivian przerażona, błagające wejrzenie rzu­
ciła na Longuevilla i zacz«;)ła tłomaczyć, że córka rzeczv-
wiście je t bardzo zm~czona, • 

. -.Proszę, mówiła z cicha, nie zważaj pan na jej po­
Wiedzema. 

- Nie zważać! zawołał Bernard, a toż właśnie co naj-
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wi~,Jcej mńie w niej zachwyca! pory~va! Już teraz, śmiem 
sobie pochlebiać, zaczynam ją trochę rozumieć. 

- A wi~,JC przyjdziesz pan jutro? ... 
- Mam nadziejiJ, że nietylko jutro, zawołał Bernard 

i wesoło pożegnał zakłopotaną matk~,J. 

XXIV. 

I nie mylił si~,J Bernard. Nazajutrz o tej samej godzi­
nie w ślicznym saloniku zastał obie panie i obie przyj~,Jły 
go bardzo serdecznie. Aniela, jakby po nauce matczynej, 
niezwykle była uprzejma, pani Vivian zaś po chwilowej 
rozmowie chwyciła za konewk~,J, przygotowaną do podlewa­
nia kwiatów i nie zważając na gościa, wyszła na galeryą, 
a stamtąd do bocznego pokoju. 

Bernard skorzystał z tej chwili, aby powiedzieć Anieli, 
że ma jej coś do wyznania, a gdy to mówił, wyraz jego 
twarzy odział się taką powagą, że śliczne dziewcziJ zadrżało. 

- Straszysz mnie pan, zawołała, śmiejąc si~,J, ale uś­
miech jej zdradzał rzeczywiste zaniepokojenie. 

- Zapewniam panią, jam niestraszny w tej chwili, 
lecz pokorny, błagający ·przebaczenia. 

- Bardzo mi przykro, przerwała Aniela, ale niecier­
pif,J przeproszeń , nawet gdy mi kto zawinił, a cóż dopiero, 
gdy nie umiem odgadnąć, o co chodzi. 

- Wi~,Jc mnie pani nie niecierpisz! nie nienawidzisz ! 
wybuchnął Bernard. 

- Aby się tego dowiedzieć, nie było o co_ błagać, 
nie bierz mi pan za złe, ale miałam coś ważniejszego do 
czynienia. 

- W i ~,Je pani mną pogardzasz ? zapytał Bernard. 
- Jakże uparcie obstaj~sz pan przy swojem ... czy to 

sif,J zwie pokorą? - nie wiem. 
- Oznaczałoby to jeszcze , że pani myślisz o mnie, 

cóż więc dziwnego, że choć tego wydrzeć sobie nie dajiJ ? .. 
rzekł z goryczą. 

- Pami~,Jtam, że zawsze uniewinniać Sif,l pan umiałeś, 
lecz czy zawsze słusznie? ... 

- W tym razie twierdzenie nieuzasadnione, odrzekł 
Bernard poważnie: kocham panią od trzech lat. 

- Czy to chciałeś mi pan wyznać? zapytała ciszej, 
podchodząc lm oknu. · 

Bernard postąpił za nią: -Mam nadziej ~,l, nie obraziłem 
pani, bo nie mówi~,J lekkomyślnie, dla czczej zabawy, lecz 
słowa moje są określeniem najszczerszej prawdy. Sam do­
wiedziałem si~,J o tern dopiero niedawno, długo -przedtem 
czułem, nim zdołałem zdać sobie spraw~,J, czyli raczej za­
nim prawdzie uwierzyć chciałem. Myśląc ciągle o · pani, 
łudziłem si~,J i wmawiałem w siebie, że myśll,l o czem in­
nem i aby zapomnieć, wlokłem ill_ po dalekich krajach ... . 
daremnie ! zapomnieć nie mogłem . . . . na dnie mej duszy 
jedno tylko było pragnienie: ujrzeć panią! Na jej widok 
w Blanquais rozwidnił sif,J świat uczuć moich, zagadka zo­
stała rozwiązaną, a jeszcze chciałem zbadać SiiJ lepiej i do­
piero pewny zupełnie, że kocbam panią, jak własne życie, 
podążyłem tu za nią. ' 

Aniela słuchała go nierucboma, zapatrzona w okno. Gdy 
skończył: - Znasz mnie pan zbyt mało, odrzekła, zwraca-
jąc na niego zal~,Jknione wejrzenie. . 

- Znam panią dostatecznie , odparł Bernard, pamiiJ­
taj p mi , że już w Baden wiedziałem o niej bardzo wiele. 

- Prawda, ale to nie mogło si~,J przyczynić do polu­
bienia mnie . . . . Nie rozmniem ... 

Bernard sł"Jlł chwilę, "leząc: Masz pani słuszność, 
zawołał nagle, zrozumieć mnie nie możesz, pozwól więc, że 
sif,J wytłomacz~,J. • 

- Nie! nie teraz! przenvała Aniela, powiedziałeś pan 
JUZ dosyć, innym razem powiesz mi I~esztf,J . I wyszła na 
balkon. Bernard , idąc za nią, m9.wił dalej : - Myślałem 
z początl..~, żem. pani nie lubił, a było przeciwnie, poko­
cbałał~. Ją od pierwszego widzenia.. . . w Siena gdym szki­
cował JeJ rysy. 

- Otóż z tego musi z Sif,l pan wytłomaczyć .. , tak oy­
łam wtenczas piepozorną, nieznośną, okropną .. 

- To tylko pani tak si~,J zdawało, odrzekł z dumą, 
a blade oblicze dziewczyny zajaśniało nagłym rmnieńcem. 

- Ale i pańskie post~,Jpowanie, ozwała się po chwili, 
było dziwaczne, o ile pami~,Jtam, niebardzo przyjemne. 

- Może nie byłem przyjemny, choć sil) starałem o to, 
ale ja też nigtiy nie umiałem zjednać sobie łask pani i bo­
daj, czy naucziJ sif,J tego kiedy. Pr9SZIJ, daj mi pani choćby 
tylko sposobność po temu. 

Aniela przebiegła wzrokiem ogromną stolic~,J Francyi : 
-- Czy wiesz pan, jak mógłbyś przypodobać mi się 

obecnie ? szepnęła - oto zostawiając mnie samą. 
• Bernard , nic nie mówiąc , przeszedł do pokoju i bio­

rąc za kapelusz: Jak pani widzisz, nie przebieram w środ­
kach, rzekł smutnie, lecz czy mog~,J powrócić jutro? 

- Szer.erze panu jestem wdzi~,Jczną. Taka uległość 
zasługuje na nagrodiJ, zatem do widzenia! 
· Gdy przyszedł nazajutrz, priyj.~Jła go sama, a Bernard, 

skoro tylko znalazł sposobną ch wiliJ, zapytał ciekawie: Skąd 
pani wiedziałaś w Baden, żem jej nie lubił. 

- Czy tak? . . . a zapewniałeś mnie pan wczoraj, śmie­
jąc si~,J , rzekła Aniela , że już wtenczas lubiłeś mnie bardzo. 

- Ale nie zapomniałem dodać, że sam sądziłem ina-
czej, jakże wi~,Jc pani dopatrzeć mogła czegoś? • 

Uważałam. 
- Musiałaś pani uważać ·bardzo bacznie, gdyż pozor­

nie starałem sil) być nadzwyczaj uprzejmym. 
- Było to bardzo pozornie, dorzuciła z uśmiechem. 
- A jednakże cześć moja dla pani była gł~,Jboką, zbyt 

gł~,Jboką może. 
- Może, ale tak bardzo była ukrytą, iż dojt·zeć jej 

nie umiałam i pewną byłam, że nie podobam sif,J panu. 
- Pami~,Jtasz pani, jak cz~,Jsto w Baden zadawałaś 

kłam własnym słowom? 
traszną masz pan pami~,Jć. . 

- Słusznie ją pani zwie straszną, gdyż ona to w tak 
pięknem świetle przedstawia mi teraz dni sp~,Jdzone w Baden. 

- Azatem porozumieliśmy siiJ nąreszcie ? poważnie 
zapytała Aniela, a powaga ta: wydała si~,J.Bernardowi pi~,Jk­
niejszą nad wszystko w świecie. 

- Od pani to tylko zależy, zawołał z całym zapałem 
tłumionej , a gorącej miłości, już teraz niewolno pani mnie 
odpychać, dość czasu miałaś do namysłu~ dość do otrząśnienia 
si~,J z zadziwienia i wzruszenia. Kocbam ci~,J 1 u nóg twoich 
składam wszystko, co posi::rd.am! ale spojrzawszy na uko­
chaną, zawołał boleśnie: Ach! pani nie możesz zapo-
mnieć!... • 

Teraz Aniela spojrzała na niego: Zapomnieć!.. darować! ... 
cóż ja mam do darowania? . . . a słowa jej zabrzmiały tak 
wdzi~,Jcznie, że Bernard uszcz~,Jśliwiony, pochwycił ją za obie 
r~,Jce i gdyby pani Vivian była weszła w tej chwili, byłaby 
go ujrzała na kolanach u stóp swej cól'ki. Ale pani Vivian nie 
pokazała sif,J t~o dnia wcale, dopiero nazajutrz, witając go, 
zaraz na wstępie wyznała, że szczerze si~,J cieszy szcz~,J'ciem 
córki, która od pierwszego widzenia zajęła się nim wyjąt­
kowo. Wyznała zarazem , że w Bad en inne miała życze­
nia dla Anieli, lecz gdy te spełzły na niczem, obecnie 
całe z~ufa~ie pokłada w sercu i rozumie wybranego przez 
córkiJ 1 Wierzy, że zdoła jej zapewmć zasłużone szcziJŚcie. 
Bernard gorącemi słowami dzi~,Jkował przyszłej matce za 
okazane mu zaufanie i stósownie do danej obietnicy myś­
lał tylko odtąd, jak u zczęśliwić Anielę i choć w cz~,Jści 
udzielić jej tego poczucia rozkoszy,. którą on oddychał 
całemi piersiami. Jedynem cierniem tych chwil błogich 
było wspomnienie, iż kiedyś oczernił ukochaną i chcąc się 
pozbyć tej trapiącej go mary, prosił Anielę, aby wysłuchała 
jego oskarżenia. Długo opierała się temu, wspomnienie 
Gordona było jej przykrem i zwykła je usuwać, lecz gdy 
jednego razu, o szarej godzinie, siedzieli przed kominkiem 
i Bernard znowu zapewniać ją zaczął, że wyznanie prawdy 
jest jego warunkiem szcz~,Jścia, zgodziła się na życzenie 
ukochanego, który z całą szczerością opowiedział jej swoje 
pos!IJpowanie. Słuchała milcząc, poczem uznała także, że 
i ona miała chwile, w których jej się zdawało, że tylko 
nienawidzieć może: 
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- Postawiliście mnie pod sąd, mówiła z przejęciem, 
jak robaka na śpilce pod szkło powiększające i pytasz, 
skąd to odgadłam? Nie ma kobiety, choćby najbardziej 
ograniczonej, którąby nie odczuła takiej rzeczy, cóż więc 
dziwnego, że postanowiłam skrzyżować wasze szyki, czyli 
raczej, że wiedziona /instynktem kobiecym, starałam się 
was omylić? 

- I próba powiodła się znakomicie, odparł Bernard, 
a mówiąc to, zachmurzył się tak ponuro, że Aniela, chcąc 
zatrzeć niemiłe wrażenie, zaczęła wesoło: 

- Powiedziałeś, żem straszne stworzenie, że złą będę 
żoną , z ciebie więc biedny mąż będzie, smutny los cię 
czeka! O byś się tylko przekonał, że myliłeś się w tern 
twierdzeniu. - I znikła chmura z czoła Bernarda i aby w jak 
najkrótszym czasie przekonać się, jaką Aniela będzie żoną, 
oznaczono dzień ślubu na koniec listopada. Z postanowie­
niem tem nadeszła chwila powiadomienia o wszystkiem Gor­
dona Wrighta. 

31 

Odkąd Bernard był po słowie z Anielą, zamierzał codziei1 
wiadomość tę udzielić przyjacielowi, lecż codzień odkładał 
na później, aż w końcu przesłał mu fakt goły, nie dodając 
szczegółów, ani uwag. List jego nie zastał państwa Wright 
w X owym Yorku, dla poratowania zdrowia Blanki wybrali 
się do Euyopy i jak Gordon donosił Bernardowi, zamie­
rzali przybyć do Paryża, aby tamże ostatecznie postano­
wić , czy następnie jechać mają pod włoskie niebo, czy 
nad brzegi Nilu. - W dopisku dodał Gordon, że w po­
dróży tej będzie im towarzyszył kapitan Lovelock. 

XXV. 

Bernard przygotował się na przyjazd przyjaciela, a przy­
gotował Rię moralnie, wewnętrznie i łudził się, że tenże 
powiadomi go jeszcze jednym listem, gdy pewnego po­
ranku wręczono -mu z hotelu bilecik Gordona w nastę­
pujących słowach: - "Znużeni podróżą, spaliśmy za długo, 
dl_a tego dopiero o tak spóźnionej godzinie spieszę Cię po­
Wiadomić o naszym przyjeździe i proszę , jeżeli możesz, 
przybywaj co prędżej do nas na śniadanie. Pilno mi wi­
dzieć Cię i uściskać." 

N a tak serdeczne wezwanie przyjaciela Bernard podą­
żył jak najspieszniej, ale we wskazanym salonie zamiast pań­
stwa Wlight zastał kapitana Lovelock, który niecierpliwie 
przechadzał się po pokoju i •zaraz po powitaniu Longuevilla 
zaczął się uskarżać na nieakur;:ttność ludzką, na Blankę 
Wright, która zawsze i wszędzie zwykła się późniać. Mó­
wił on .szybko, gładko czego nie czynił dawniej, a Bernard 
prócz tej zmiany dopatrzył jeszcze, że stał się rozdrażnio­
nym, niecierpliwym. Zaciekawiony, co było tego przyczyną, 
zaczął stawiać pytania, gdy drzwi się otworzyły i we zła 
~lanka, tak niC'"lli'll:(:mieniona, iż Bernardowi zdało się, że 
Ją widział wczoraj. 

- Nic nie wieclziałam, że pan u jesteś, wyrzekła, po­
d~ ją c Bernardowi drobną rąęzkę. - Sliczne będzie~ pan 
miał wyobrażenie o naszej grzeczności , a nie zważając na 
k~pitana Lovelock , mówiła dalej: Nie pytam, jak się pan 
miewasz , bo wyglądasz jak róża stulistna. Cóż pana spot­
kało tak bardzo dobrego, że zdajesz się tak niezrównanie 
swobodny, promieniejący? . . . · 

- To zależy, do kogo ten .przymiotnik zastó owany ... 
wtrącił kapitan Lovelock, gdyż n. p. jeżeli do goniącego za 
panią .. . 

. - Aa! ... pan tutaj? przerwała Blanka z zdziwieniem, 
me widziałam , czyli raczej wzięłam pana za garsona. 
Przyjść nieproszony na śniadanie - zwie się gonić za mną! 
Przyznaj , panie Longueville. .że to niezbyt nużące. Ale 
.zechciej , pańie Lovelock , zadzwonić, aby podano nam śnia­
danie, Gordon nie może żądać, abyśmy dłużej na ni~o 
~ekali, nadużywa cierpliwości chorej żony. Może pan cie­
kawy, co robi? oto pisze list; dziennie pisze ich z ośm­
naście. zcięściem , że jestem jego żoną, gdyż gotów by pi­
sać i do mnie, a niecierpię odpisywać choćby na zapro­
s~enie. Jeżeli kapitan Lovelock powie panu kiedy, że miał 
list ode mnie, z góry powiedz mu, że to nie p wda. 

Gdybym miała potrzebować czegoś od niego, posługiwała­
bym się stokroć dogodniejszym telegrafem. Trzy razy już 
nawet telegrafowałam i to jeszcze w interesie pantofli, które 
zostawił u nas, a z którerui nie wiedziałam, co zrobić. 
Gordon wręcz przeciwnie pisze dniami całeroi i zdaje mi 
się, że znam go już tylko z piec, a może i cokolwiek 
z profilu; podniesionej głowy z uśmiechem nie widziałam u 
niego od niepamiętnych czasów, nie wiem, czybym go takim 
poznała jeszcze. 

Jak by na zadanie kłamu słowom Blanki w tej a mej 
chwili ukazał się Gorrlon, swobodnie uśmiechnięty: - Śli­
czne'!o wyobrażenia nabrałeś o mnie! zawołał, zwracając 
się do Bernarda: Myślałeś zapewne, żem całkiem zdziczał, 
pozwalając ci tak długo czekać na siebie , lecz mu iałem 
list napisać, a wólalem to wpierw ukończyć, aby, będąc raz 
z tobą, oddać ci się, na jak długo zechcesz 

- Już to mój mąż wszystko uzasadnić zdoła, wtrąciła 
Blanka, gdy tenże w milczeniu witał kapitana Lovelock. 

- Dowodzenia Gordona są. równie piękne, jak uczucia 
innych. odparł Bernard i rozmowa przeszedłszy na odmienny 
przedmiot, potoczyła się swobodnie, a Blanka nie omie­
szkała zauważać raz jeszcze, że Bernard wygląda, jakby co 
najmniej był zaręczony z córką lorda majora. 

Gordon uznał słuszną jej uwagę, (choć już teraz rzadko 
jej ustępował) lecz nie pytał przyjaciela o powody szczę cia, 
dość mu było widzieć go zadowolonym. 

Tymczasem Bernard nie czuł się swobodnym, krępowała 
go tajemnica, którą ukrywał przed przyjaciołmi, bolał przy­
kry stósunek, zaszły między dwojgiem tych młodych , na 
zawsze skutych razem i żałując Blanki, cierpiał nad Gor­
donem. Po skończonem śniadaniu ten o tatni zapropono­
wał mu przechadzkę po mieście, zostawili więc Blankę kapi­
tanowi Lovelock i wybrali się ku polom Elizej kim. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 

KORESPONDENCYE "DWUTYG ODNIKA." 
Zpoza kordonu. 

Umysłowe życie narodu skupia się niezaprzeczenie 
w War zawie mimo utrudnienia, spowodowanego cenzurą. 
Dla czego tak jest? Dla czego mia ta Kraków, Lwów, lub 
Poznań nie zdobyły się dotąd na pi ma, przeno zące war­
tością warszawskie wydawnictwa ? Nie teraz chcę zająć 
się odpowiedzią. - Fakt istnieje, ~e najz~akomit i pisar~e 
umie zczają najlepsze prace w "arszawie, poddaJąc 1~ 
dobrowolnie pod krępujące więzy cenzuralne. - Ciekawą 
jest rzeczą przyglądać się z boku temu ruchowi, odbijającemu 
swe promienie w piśmiennictwie, jakoby oblicze człowieka 
w zwierciedle. Spróbujmy, tanąw zy opodal, zapuścić oko 
ciekawe. 

Zacznijmy od działów pojedyńczych. - Polityka miej­
scowa, zapatrywania się na położenie obecne kraju, lub na 
nadzieje przy zło 1ci , nie i tnie ją w dziennikach naszych. 
Jest to owoc zakazany. 

Polityka wielka zajmuje znaczne łamy w szpaltach, 
ale potrzeba z nią obchodzić ię o trożnie, nie domawiać 
na uwających się myśli, jest to więc niwa dość jałowa. 
·Życie społeczne za to bywa roztrząsane gorąco. Na pier­
w zy rzut oka widać dwa nieprzyjazne obozy, młodej i ta­
rej prasy, pozytywistami i klerykalnymi, albo po tępowca­
mi i konserwatystami zwane. Wpatrzywszy ię jednak 
bliżej, przeciwnicy wyglądają na rodzonych braci w idei, 
a różnic dopatrzeć trudno. Wszyscy nawołują do pracy 
podstawowej, wsmując pola działania, wszy cy żądają czy­
nu od w s z y s t k i c h bez wyjątku obywateli; wszyscy 
otaczają poszanowaniem instytucye pożyteczne, a karcą 
psujące obyczaje zabawy. W idei nie ma z tu więc obozów, 

1 
przeciwnie, panuje jednomyślność wielka. Dla czego więc 
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osobistości kłują się dotkliwie? ... trudno zrozumieć, biorąc 
rzeczy z teoretycznego stanowiska. ,. 

Rozpatrzmy teraz dział filozoficzny. - Tutaj dopatrzy­
my z łatwością pewnych różnic. - Tak zwani starzy, po­
między którymi jest wielu młodych co do wieku przyjmują 
objawioną religią za podstawę filozoficznych potrzeb i mo­
ralnych zasad. - Nie przeszkadza im to rozpatrywać obje­
ktywnie różnych poglądów filozofów dawnych i obecnych. 
"Biblioteka Warszawska" daje czytelnikom sprawozdanie 
z pojęć H. Szpencera, Hartmana, Majlendera i innych. -
Żaden jednak ze systemów tych myślicieli nie przypadł jej 
szczególniej do smaku, woli zatem trzymać się starych 
dróg chrystyanizmu, niż pu zczać się na manowce monizmu, 
wiodącego w końcu do ateizmu i do zwichnięcia wszystkich 
podstaw moralnych. Tymczasem młodzi (nie zawsze 
znów młodzi co do wieku) odrzucając objawienie, chcą sa­
moistnie szukać prawdy z pomocą nauk przyrodzonj·ch. 
Nie przyjęli jednak żadnego systemu filozoficznego, nie umi­
łowali i nie uznali go za praw~. W pismach swych sym­
patyzują z wolnomyślicielami, chociaż zgodzić się całlmwicie 
na ich idee nie chcą. Nadzieje znalezienia prawdy złożyli 
w ręce dalekiej prz.\ szłości ·- a tymczasowo chcą poprze­
stać na zukaniu jej. Nie odrzucają wszakże zasad moral­
ności cbrześciańskiej , jako najwyżej i najlepiej pojętych 
w dziejach ludzkości. Przytern żywią ci "młodzi" pewną 
niechęć do lmścioła katolickiego, zdradzając ją mimo woli, 
gdyż z programu wyznają dlat1 obojętność, jako dla i!lsty­
tucyi, zdaniem ich, przeżyłej, bezsilnej, a więc skazanej na 
zatracenie samym biegiem czasu. - Takie są 1 zeczywiste 
różnice w zapatrywaniach literatów naszych, choć pozornie 
wydają się o wiele znaczniejszemi. - Dla czego? Oto ura­
zy prywatne, zawiści i różne słabostki ludzkie przywiązują 
się do walki o idee, zajątrzając ją coraz ostrzej . 

Ostatnia książka Piotra Chmielowsldego, p. n. "Zarys 
literatury polskiej z ostatnich lat szesnastu", rozogniła owe 
zapasy w wy okim stopniu. - Krytyk, uznawany dotych­
czas za bezstronnego, obrany na przyszłego profesora lite­
ratury polskiej w uniwersytecie warszawskim, wypowiedział 
sąd o autorach, należących do obozu po tępowców, z wido­
czną sympatyą, odsłaniając ich zalety, a przemilczając wady. 
O pisarzach zaś, należących do drugiego obozu, obszedł się 
przeciwnie, t. j. rozszerzył się nad ich wadami, a skąpo 
mówił o zaletach. - Oburzyło to w najwyższy sposób 
starą prasę, a pociski posypały się z obu stron ogniste. -
Najspokojniejszy sąd o książce owej Henryka Sienkiewicza 
odmówił jej wszelkiej wartości, nazwał ją stronną wysoce. 
Ale i Sienkiewiczowi utrzymanie się na punkcie bez tron­
uości absolutnej było niemożebnem. Chmielowski, mówiąc 
o walce młodych ze starymi, nie taił błędów i niedorze­
czności, popełnianych w pierwszym, gorętszym obozie, przy­
znał im jednak pewien wpływ na rozbudzenie się u na 
z odrętwienia po katastrofie 63-go roku; Sienh.'iewicz z góry 
zaprzecza temu, utrzymując, że rozbudzenie musiało przyjść 
jako konieczność następ tw, a jednak zaraz potem mówi o 
dziennikach postępowców słowami: r.zasługi pism powyż­
szych polegają na dodatniej żywotności, n.a poruszeniu kwe­
styi istotnie ważnych, pracy u podstaw, oświaty, zachęce­
nia do przemysłu, do handlu, na przestrzeganiu przed naci­
skiem germanizmu, na budzeniu od1·ętwiałego po katastrofie 
ogółu słowy: "obudź się i pracuj." - Jest to słowo w 
słowo to samo, co Chmielowski powiedział, po cóż więc 
było kłaść z góry owo zaprzeczenie wszelkiej zasługi? ... 
Przy ratowaniu palącego się budynku pierwszy, · kto krzy­
kiem obudził drugich i powołał do ratunku, zasługuje na 
pewną wdzięczność, choćby dla braku sił odpowiednich 
sam cudów ocalenia nie dokonał. 

~akie są zasadnicze odcienie dwóch prądów, wiejących 
obecru~ w .Warszawie. Pisma, przezywane p~ez pozytywi­
stów "JeZDICko-klerykalno-konsenvatywnemi" a nawet wste­
czneroi ~bs~urantami", różnią się, jakeśmy 'już nad~ienili, 
od -prz.ecnvmków tern tylko, że szanują objawioną prawdę 
i kościół katolicki, że pragną na starych fundamentach bu­
dować gmach nowy, postępując wedle praw, rządżących 
dziejami od początku ludzkości. Panowie postępowcy, chcą-

cy wz1ąc w monopol p o s tę p , co prawda, nie zarysowalt 
sobie wyraźnie planu przyszłego budynku, dzisiajszy stan 
nauki niczego ich nie nauczył i nie odchylił zasłony prze­
znaczeń człowieka, mimo to niezniecbęceni, nie przestają 
wierzyć, że nauka pozytywna jedynie za tąpi kiedyś wiarę, 
uczyni ludzi takimi, jakimi być powinni i otworzy wrota 
do~ szczęścia na ziemi. 

Nie możemy tu wstrzymać się od osobistej uwagi, że · 
doświadczenie uczy, iż często prostak bywa cnotliwszyrur 
i staje się pożyteczniejszym ludzkości, niż człowiek uczony;. 
doświadczenie uczy także, że nauka nie wytępia egoizmu 
i namiętności. czynników, prowadzących ludzi do złego­
i do szkody bliźniego. Nie idzie za tern, aby ciemnota była. 
lepszą od światła. ale w oświeceniu mas nie można pokła­
dać nadziei szczęścia ludzkości jedynie i niezawodnie. Oświe­
cone narody gnębią ludy niemiłosiernie, licbym sofizmatem 
zagłu zając poczucie sprawiedliwości. 

Postępowcy, nie bacząc na to, wołają: światła - świa­
tła więr.ej , naszem zaś hasłem jest: "cnoty i światła. 
więcej!"- · 

Dosyć na dzisiaj, później powiemy coś więcej o owym 
ruchu umysłowym, o krytyce literackiej, o ludziach nauki,.. 
poetach i artystach. 

A. M. 

Lwów, 23 października 1881. 

Powietrze takie okropne, że trudno zacz:tć czem innem, 
jak niepogodą. Już to taka stara . nawyczka mówić o po­
godzie, a żalić się na nią!. . . Jeżeli deszcz pada od ty­
godnia, błota pełno wszędzie, bruki i chodniki najgor­
sze, toż i trudno być zadowolonym, trudno zapo1nnieć o tern, 
co tak daje się we znaki. Siedzieć tu trzeba za piecem, 
lub gawędzić przy kominku;- pierw ze trochę nudne, dru­
gie niepodobne, bo już kominków prawie nie ma, a i gawęda 
wychodzi z mody. Cóż robić? choć słota i zimno i błoto, 
trzeba rzucać cichy, spokojny kąt domowy i szukać życia, 
tam, gdzie ono bije żywszem tętnem, gdzie podnosi nas, 
pozwala zapomnieć o tern, co dolega ciału, a karmi ducha. 
Więc, co kto lubi. Jedni spieszą do sali sejmowej przy­
słuchiwać się obradom nad dobrem kraju, potem długie na­
stępują dysputy o potrzebach i biedach - a te ostatnie to 
chyba już nigdy nas nie opuszczą. Ciągle ich pod dosta­
tkiem, a "bodaj czy nie zawiele. Ktoby zliczył rozprawy, 
artykuły i brnszmy, które tych sprawom poświęcono od 
roku, dwólh lub trzech wreszcie, przeląkłby się istotnie 
i alboby zwątpił w możność zaradzenia, albo co nowego 
napisał. Dziś świeżo leży na wystawach księgarskich bro­
szura p. t. "Nasze biedy i potrzeby." Czykiedy 
i jaki odniesie ten głos skutek, okaże przyszłość. Gorliwie 
pracuje nad temi sprawami towarżystwo ~S pój n i a," cóż? 
kiedy najlep ze chęci bez zasobów, bez znacznych kapitałów, 
któremiby można przeforsować coś w handlu i przemyśle, 
niewiele odnieść mogą skutku. · · 

Wspomnieć się godzi o wystawie ogrodniczej. Urzą­
dzona bardzo pięknie, choć w ogóle była szczupła, lecz co­
najgorsza, że wielu ogrodników nie brało w niej udziału,. 
jakaś jednostronność w niej się uwydatniała. 

Daleko więcaj spodziewamy się po wystawie prac ko­
biet, którą ~uzeum przemysłowe przygotowuje na grudzień. 
Hafty, tkanmy, koronki i tysiące rozmaitych prac będzie 
tam można zobaczyć, z dotychczasowych zgłoszeń można 
wnosić o istotnem zajęciu się. Widzieliśmy już przygoto- , 
wane bardzo ~adne i oryginalne roboty. Radzi pomówimy 
o tern obszernie. 

Sezon koncertów i popisów muzycznych rozpoczął się 
na dobre. ~a pierwszem miejscu stawiamy koncerta księ­
żnej ~arce~y Czartoryskiej. Znawcyby trzeba wielkiego, 
aby su~ wdac ~ krytykę szczegółową, techniczną; co wszakże 
każdy zro~rruał, odczuł, to tę prostotę, niewymuszoność i że 
tak rzec s1ę godzi, szczerość w grze. ·Nigdzie tam nic nie 
było na efekt obliczonego, a za to nuta odbrzmiewała głę­
bokiem uczuciem. Uczennica Szopena, złożyła hołd swemu 
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Grała jego dzieł wiele, a w tych jego cudnych 
. czu~ każd~ nu~ę . ~ak. swojską, tak rzewną, że 

me godz1łoby s1ę -mowiC me o technice. Tam pory­
ucho melodyą, treść, duszę, nie biegło w po.,.oń za 

nie śledziło klawiszów i nót. "' 
koncert towarzystwa muzyc7.nego wypadł t..1.k 
programu, jako też i wykonania dość dobrze. 
. p. 0 : po świetnych produkcyach księżnej 
m~ P.owmna na teraz być wzięta w program, 
s1ę 1 koncert..1.ntka odśpiewała utwór Mendel-

. z , ~vi~lko starannością. I dobre chęci coś znaczą. 
1 e ś ~ 1 transkrypcya 1~1azm·ka Chopina, układu dyre-

1\Ilkul~go, podo"?ały się ~ardzo - a nawet śpiew p. 
. MJłasz,ewskiego p~·zyJęto bardzo grzecznie.- Ró­
l dw~ chory, znane JUŻ z dawniejszych, świetniej­
czasow towarzystwa, zyskały przychylne przyjęcie. 

konc~rtu była ósma symfonia Bethowena. Egze­
wcale ~1ezła, a orkiestrze tęatralnej warto powinszo­

powodzerna. 
Nowo założony chór męzki wystąpi wkrótce z kon­

Życzyćby mu należało lepsźego powodzenia, jak 
. towar~ystwa muzycznego, który tak długo organizo-
1 reogamzowano, aż zmalał do liczby członków kil-

Ze świata tonów krok jeden do teatru. 
Trochę d~biutów, trochę nowych sztuk, coś na kształt 
włosko-polsko-kroackiej, zapowiedź i sztuk nowych 

występów, oto, -co nam o tatnie przyniosły czasy. 
panna Kossuth. Truduoby coś teraz powiedzieć 

JeJ talenc1e - zobaczymy. Pierwszy występ to rzecz 
t1:udna, ·lecz z tego nie powinno się żadnych czynić 
kow. Przypominamy, że ongi, przed wielu, wielu 
panna Kamińska, później znakomita pani Aszpergerowa, 

tło dziś dnia pracuje na naszej scenie, przy pier­
wyst~pie rozpłakała się na cały głos, a, dziś -

!:"'"'"'""' takiego artyzmu każdej z młodych debiutantek. 
sztuk nowych wymieniamy dwie oryginalne: "Gr u -

e rYby" Michała Bałuckiego i "G ł o d e m wzięty" 
A. F!edry. Pierwszą sztukę grają i w Poznaniu, nie 

więc .o niej - druga oby nigdy nie ukazała się na 
~ceme, dla tego i o niej także lepiej nie piszę, bo 

· · · · me warto. 
Tu je zcze wspomnieć należy o przedstawieniach ama­

. w miejskiero kasynie. Dają je na cele dobroczynne. 
1e. było na dochód uwolnionych więźniów. Zaopieko­
SJę tymi, którzy po odbyciu kary więziennej wra­

na łono społeczeństwa, ułatwienie im pierwszych kro­
na drodze pracy uczciwej, oto cel zawiązującego się 

Cel godny pochwały, bo jeśli tylko trochę się powie­
to u!atuje niejednego od powrotu na drogę występku 

z k~meczności, z biedy, z nędzy. 
l h~ratura nie śpi. Prawda, że więcej mamy na pół­
k u~garskich wydawnictw warszawskich, ale i naszych 

trochę znajdzie. "P i e śni" Godziemby i "P i e ś n i" 
z nad Dniepru, tchną gorącym patryotyzmem 

t~ndencyą. Forma, co prawda, nietęga. O powia-
. Rudnickiej już w poprzednim numerze czyta-

CJe~awym, a ważnym dla na faktem jest najnowsze 
aczeme "L i II i W e n e d y" Słowackiego na język 

~",Uilt,\;l\1 przez profesora gimnaźyum w Jaro ławiu, Rischkę. 
~nowu krok jeden na drodze zapoznania Niemców z skar­

ba~m. naszej .literatury. Jeśli język tłomacza nie może dać 
goJęc.1a o teJ bogatej, b~~lan~owej f~nni~ Słowackiego .. to 
ś 0~~J myśl .gwałtem wybiJa s1ę s\vą orygmalną potęgą 1 JU-
meJe bla kiem, bądź co bądź niezwykłym . 

Bardzo czynuli J·est Biblioteka Mrówki." Niedawno 
wy zł p · -:: " ! •;., am~ętniki Jana Chryzostoma Pa-
s ~a. Zapow1~dziane są Pamiętniki Kitowicza i Wybi­
bkl~o .. Wyda~m te są niezmiernie tanie, nawet niepodo­
t nhl Y Je. zcze niż zej podać ceny. O tatni tomik tej biblio-
e zawiera "Obrazy z Norwegii Jana Finkelhausa. Pióro 
~·ś n~lz\~}:cz~j _utalentowane, możnaby rzec, jeden u n 

1 a w m ln Jest więcej naukowy, głęb zy. "0 b raz y 

z ży'cia północno-w chod niej Afryki" wy­
dane obecnie w War zawie,- okazują tego autora w całej 
pełni . 

Literatura peryodyczna tarym idzie torem, nowego nic. 
Z przyjemnością muszę wszakże zanotować krótką wzmiankę, 
jaką poświęcił Dziennik Pol ki "D w n ty g o d n i k o w i 
d l a Kobiet." Wyrazy pełne uznania i pochwały · dały 
tutajszym czytelnikom poznać kierunek i wartość D w u-
t y g o d n i k a. Z. 

--~44*'!P'D --

i 

o wosku ziemnym. 
Skreślił 

Adolf Jabłoński. 

Cicho i spokojnie siedziałem przy maszynie, zamyślony, 
jakby to_ukończyć szczęśliwie dziesiątą setkę stóp otworu 
w głębi ziemi, skąd spodziewałem się otrzymać nową ilość 
złotodajnego płynu, zwanego językiem uczonych o l ej e m 
s k a l n y m, a przez nasz poczciwy lud ropą, kiedy dają 
mi znać, że jakiś powóz przybył do kopalni. - Powóz? 
tu? .. . ha! to zapewne ktoś obcy, myślę sobie, złudzony nie­
złą drożyną, zabłądził, albo też ci biedni chorzy z Iwoni­
cza, co szukają zdrowia po górach i lasach. 

- Proszę pana, jakaś pani przyjechała i prosi, mówi 
zadyszany robotnik - ale duchem prosi. 

Powóz! pani! co to znaczy? - co to za zjawi ko? 
ale nie czas było debatować nad takim fenomenem -
z dawnych, lepszych czasów wzbudziły się wspomnienia, 
kiedy to szelest jedwabnej sukni elektryzował cały organizm, 
kiedy doth."llięcie białej, rlelikatnej rączki sprawiało niewy­
mowną rozkosz. Pod wrażeniem tych w pomnień zapomnia­
wszy, że to dawno i bezpowrotnie minęło, odżyłem jakoś 
i już wobodniejszy stanąłem w progu. 

Przed Iristrem przybyła dama poprawiała fryzurę, na 
stole leżał elegancki kapelusik, dalej para olka i różne, nie­
odzownie potrzebne przedmioty dam kie do podróży. 

- Ależ grzeczny z pana go podarz , panie Adolfie, 
zmęczyłam się po tych wertepach i jeszcze godzinę czekać 
muzę, ażeby zobaczyć żywą, do ludzi podobną istotę, bo 
przecież tych czarnych moluchów prędzej za widma, czy 
murzynów wziąć można. - No - czegóż pan toisz, toć­
że się przywitaj ! czy mnie nie poznaje~z t czy traszniej 
wyglądam od twych robotników? · 

- Ja kto! pani tu? w tych górach? w lesie? 
- Ależ ~a, ja we własnej osobie. -
Raz jeszcze przetarłem oczy, czy to nie sen: przede 

mną stoi mie zkanka stolicy - u której po ciężkich dniach 
pierw ze, jaśniejsze zabły ły mi chwile. - Po serclecznem 
przywitaniu: Jakież tu losy panią prowadzają? zapytałem . 

- Choćby też- chęć widzenia pana. 
- Mnie? ach ! jakże to miło usłyszeć z ust pani 

coś podobnego - alem ja przywykł do prawdy, mówmy 
na eryo! 

- Ani myślę żartować - przyjechałam umyślnie, aby 
zo czyć, co też z panem zrobiły te lat dwanaście, przep~ 
dzone w lesie, przekonać ię ... 

- Czy to prawda, że kiedyś byli anachoreci i pustel­
nicy, co roz taw zy ię jakoś z młodością, zli w dzikie pu­
tynie rozmyślać o znikomościach tego świata i karmić się 

korzonkami ro lin - jeżeli o to chodziło, masz pani do­
wód, że to jest możliwem. Pomin1o tego pojąć nie mogę, 
jak można porzucić Drezno , Poznań, ażeby szukać wrażeń 
wśród lasów i po złych drogach. 

- Pamiętasz pan, ile to ra7.y, żwiedzając zwajcaryą 
aską i podziwiając w paniale widoki, mówiliśmy z west-
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-chnieniem : To nie nasze Tatry! to- nie nasze Karpaty ! 
·otóż postanowiłam raz zrealizować te tak pobożne życzenia 
i porzuciwsży miasto, zapoznać się z naszeroi górami, .z tu­
tajszą okolicą; jakiś czas przeptdzę w Iwoniczu, a podre­
parowawszy zdrowie, puszczę się dalej w góry. ~ąc zaś 
już raz w Iwoniczu, jak nie korzystać ze sposobności odwie­
dzenia czarnoksiężnika,- co rozsiadłszy się tu w górach ze . 
ze swymi murzynami i maszynami, wydobywa z łona ziemi 
tak cenny płyn; jak nie poznać bliżej tych cudów natury, 
co, jak troskliwa matka, na dobrą i złą dol~ chowa skarby, 
by w danej chwili przyjść z pomocą. 

- A! wifJC to Iwoniczowi zawdzifJCZatn to szczfJŚcie, 
ie panią t11 widz~ - pomimo tego _oceniam ·dobroć pani, 
żeś wspomniała o pustelniku. - Czarnoksiężnik staje się 
najni.ź§zym sługą i wezwawszy wszystkich podwładnych du­
chów, gotów jest pokazać swoje królestwo. 

- Z przyjemnością 'bfJdę korzystała z uprzejmości go­
spodarza, to też nie traćmy chwili, tak pragnę poznać ten 

. ·świat nieznany. Ale nie dosyć na tern, że mi pan pokażesz 
i wytłomaczysz ws.zystko - muszę to Jńieć na piśmie, ze­
chciejże mi pokazać od początku do końca , a następnie 
opisać. 

- Ale na cóżby _się to pani przydało, ktużby to czy­
tał? pani z · pewnością nie, h9 znać 'bfJdziesz przedmiot; w 
Poznańskiem , o ile wiem, nie ma podobnych zakładów -
wifJC w jakim celu? 

- Zaczynasz marudzić, jak uważam; w jakim celu? 
po co ta ciekawość? chcę· mieć, - czy nie dosyć tego? 

-Za pozwoleniem pani! -jestem, jak wiatlomo .wszy­
stkim, co mnie znają, systematycznym, a w ciągu tych dwu­
nastoletnich rekolekcyi systematyczność moja jeszcze się 
społ.fJgowała. Dajesz mi pani zagadkę i chcesz, bym nie 
rozwiązawszy jej, szedł dalej? to już nad siły ....:... systema-
tycznośćby ucierpiała. - · , . 

- A więc zgoda - abyś odzyskał swobodfJ myślema, 
żeby systematyczność . nie ucierptała, powiempanu, że _przy­
jechałam nie tylko po to, aby , widzieć pana, kopalmę, bo 
to byłoby egoizmem, ale głównie, żeby mieć zupełny, szcze­
gółowy opis kopalni i całego przemysłu naftowego, cele~ 

• pomieszczenia tego w wychodzącym od roku w Poznamu 
"Dwutygodniku belletrystycznym i naukowym dla kobiet". 
Cóż ? jasno teraz ? · ' . . 

- A jasno, jasno! najprzód Karpaty, Tatry, Iwomcz, 
nareszcie moja osoba, kopalnia, w końcu artykuł do Dwu­
tygodnika - to się też nazywa iść prostą drogą) - Dawno _ 
pani studynjesz dyplomacyą ? . 

- Nie nudź . . . bo 
- Dwutygodnik naukowy i belletrystyczny dla ko-

biet ... czy tak pani mówiłaś? • 
-Tak jest. 
- Hm . . . nafta i kobiety . . . daremnie . . . to SifJ w 

żaden sposób nie da, na nic. . . · 
- Dla czego? · · 
- Bo . dużo zapalności . . . mogłaby być eksplozya 

i Dwutygodnik, umieściwszy taki artykuł, stra:ciłby może 
połOWfJ swych prenumeratorek , o które wydawca ~ar~o 
dbać powinien, nie mówię tu o finansowości, ale o zWichnifJ-
ciu celu, jaki sobie założył. · 

- Mylisz SifJ pan, były to stare_ przesądy, że ~obietfJ 
nie mogą interesować rzeczy . poważniejsze, dziś metylko 
w Poznańskiem, ale wszfJdzie kobiety starają się _być na.ró­
wni umysłoWo z wami, jeżeli .wifJC chciecie okazać sifJ S7;la­
chetnymi, to dopomagajcież nam na tej drodze. 

- Jestem ·pokonany -:-- przekonany i pobity, wi~ 
-niech się dzieje wola . pani - artykuł bfJdzie - ale, ale, 
jeszcze jedno słowo. W czasie pobytu mego · w Stanach 
Zjednoczonych byłem świadkiem objawienia się pierwszego 
równouprawnienia kobiet, czyli, jak tam mówiono, emancy­
pacyi kobiet, czy wiesz. pani od czego tam zaczęła płeć 
piękna równouprawnienie? . - . 

- No - od ucz~czania do szkół publicznych. 
- Nie pani, kobiety tam od niepamiętnych czasów 

kończyły najwyższe zakłady naukowe. 

- To może od zajmowania urzędów w służbie publi-
cznej. , ' . 
~ I to już dawno było wprowadzone. _ 
- A wi~c od czegoż? . 
- Oto masami zapełniały winiarnie , cukiernie i t. p. 

przybytki - ale zamiast używać napojów, śpiewały p_sal}D~, 
czytały biblią - a szanowni małżonkowie, s_postrzegłszy zbli­
żające się najdroższe serc swoich , ulatniali się. Szynkarz, 
nie mając zarobku na psalmach , zamykał swój zakład -
i równoóprawnieJ!ie było dotykalnem, bo płeć brzydka była 
tak p r z y t o m n ą, jak płeć pijkna: Czyby tego sposobu 
nie za... . 

- Ach ! co to ? z armat strzelają? 
- Nie pani , to dynamitem rozstr.telają_ kamień. 
A więc służę. Pozwolisz pani , że zaczniemy od mfej­

sca, w którem , twórca tego przemysłu pierwszy uderzył 
szpadlem, ażeby myśli, której poświęcił lata mozolnej pracy 
i dochodzenia, nadać szkałt, ciało zamienić w czyn. 

- O ! znani tego człowieka z pism, wszak to Ignacy 
Łukasiewicz , przypominam sobie, że przed tr7;ema, zdaje 
się , laty, .obchodzono dwudziestą piątl! rocznicę · jego ~ 
- a kraj "'# uznaniu ofiarowaŁ mu medal złoty. Jak~ to 
rzewna musiała być chwila! jakże to piękny widok·! czło­
)Vieka , co doczekał uznania swej pracy . i społeczeństwa, 
co umiało ocenić tę pracę. . 

.- O, tak jest Panj, pamięć tej chwili zostanie świe­
żą każdemu, kto uczestniczył ąktowi. 

- Gdybyśmy częściej umieli się wzni~ć tak wysoko 
i oddawali hołd rzeczywistym zasługom, a mieli dosyć od­
wagi piętnować to, co jest zbrodnią w obliczu kraju, prę­
dzejbyśmy się otrząsnęli z" niedoli , jaka nas uciska! -

_:_ Otóż jesteśmy na miejscu - Widzisz pani ten rów, 
na cztery stopy głęboki , a na czterysta długi , to pierwszy 
Wl!tły, nikły promyczek, co z czasem zmienić się miał na 
jasny słup świetlany, chętnie witany tak w najpiękniejszych 
gmachach , jak i w ubogiej lepianc~ górala. 

Rów ten zarosły trawą, to praojciec tych szybów, któ- l 
reśmy . minęli , to pierwsze ziarnko rzucone, co z . czasem 
stało się źródłem dobrobytu całej okolicy Wykopany rów 
powoli napełniał się wodą, a z wierzchu zbierano olej; 
w ciągu dnia uzbierało się kilka, lub kilkanaście garncy 
tego płynu. . . 

- Proszę mi powiedzieć, skąd p. :t. przyszedł pier­
wotnie do podobnej myśli , w ogóle, skąd powziął idefJ o 
przemyśle naftowym ? · 

- Około 1852 r. profesor geologii, Zeiischner, przy­
bywszy z Warszawy do Galicyi, urządził z uczniami uniwer­
sytetu wycieczkę naukową; pomiędzy wielu innemi kwesty­
ami zapytał otaczających, czy nie słyszeli o jakiejś tłu­
stości ziemnej, mającej wydobywać się u podnóża Karpat 
- o czem wyczytał w starych kronikaćh czeskich, a ·na­
wet była tam wzmia.nka, że pewien przedąiębiorca oświetla­
nia miasta oddany był sądom i skazany na g~Pywny za do­
lewanie jakiegoś płynu do oleju, zwyczajnie używanego 
do oświetlania. N a razie nikt z obecnych nie umiał na to 
odpowiedzieć, ale myśl rzucona utkwiła w paiQ.ięci p. Ł. 
zaczął więc śledzić, badać i doszedł, że w Borysławiu, po­
łożonym 360 m. 33 nad powierzchnią morza , nad rzeką 
Tysmienicą, 10 kilometrów na południowy zachód od Dro­
hobycza - zbierano już od niepamiętnych czasów wypły­
wający z ziemi olej w małych, w kształcie kotła na l 
metr głębokich dołkach, zwanych "D u c z ki" albo . też wy­
dobywający się olej z szutru sprowadzano- do tych doł}.c.ów. 
Płyn ten w stanie surowym zanoszono na targ do Droho­
bycza, gęsty pod nazwą rop a, jako Ill3Ź do smarowania 
wozów, rzadki zaś, . pod nazwą k i p i ą c z k a, jako s ma· 
rowidło n a skóry. Zarobkiem tym trudnili sifJ biedniejsi 
mjeszkańcy okoliczni. 

Następnie opowiadano, że jeszcze w r. 1818 sługa sa­
linowy ze Stebnika, około Drohobycza, Franciszek Schnei­
der, starał się destilować ropę, rozsełał nawet próbki, lecz 
te czy to .w skutek złej roboty, przy destilacyi, czy przy 
oczyszczaniu , nie znalazły do niczego zastósowania. 

Nareczcie gł~kie szyby na 100. sąini w B o r :y s ł a -
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u i P i e c z y n i ż y n i e . w K o ł o m y j s k i e m , je­
z· zeszłych stuleci, o których nawet podanie zagin~o, 

jakim celu kopane były, naprowadzały i zach~Jcały p. Ł. 
coraz go1;1iwszego poszukiwania w tym kierunku. 

- Nareszcie pewnego dnia zjawia się Izraelita u p Ł. 
•·7Vnm:ll'll.~· jakiś Jlłyn czerwonawy w butelce do sprzedania. 

to ma być? zapytuje p. Ł. 
- Albo ja wiem, co to być może - pan uczony, niech 
porna. . 
- A skądże to wziąłeś? 
- Ja tego nigdzie nie wziął, to ja sam zrobiłem. 
- Jakże? robiłeś i nie wiesz co? 
- No - tak, zrobiłem a nie ·wiem, co to jest 

było to tak: Pan wie, bo .mi mówili, co pan za tęm chodzi 
w górach chłopi zbierają tłustość z ziemi i nażywają 
ropą; tłustość ta, jak świeża, to jest rzadka i dobra do 

, ale do smarowania wozów to trzeba ją potrzymać 
słońcu, aż zg~JStnieje. Otóż jeden góspodarz, żeby zy­

na czasie , zamiast trzymać ropę na słońcu, aż zwie­
gotował ją w kociołkU , jak ona trochę -wygotowała 
ostygła, była zaraz gęstsza i dobra. Chłop ten 
żona wdowa nie umiała i nie chciała tern się trud-

-· kupiłem od niej i sekret i kociołek. Kiedy za­
gotować,. zapalił się płyn, trudno było ugasić, dobrze 
że to było w lesie. W par~J dni znów si~J zapaliło, 

ja pomyślałem sobie, kiedy to takie palące si~J, jak 
?kowita , to może da się odpędzić na okowitę - no -
1 kupiłem kociołek mały i przepędziłem. - ale nie wy­
szła okowita , tylko coś innego. Może pail pozna, co to 
jest, może pan kupi. 

W butelkach o'kazał się ·surowy destilat oleju skalne­
go, a po lepszem oddestilowaniu i dokładnem oczyszczeniu 
był tern samem, co w medycynie znanem jest pod nazwi­
skiem O l e u m' p e t r a e , p e t r o l e u m, lecz do-
tąd z bardzo małem zastosowaniem. · 

O l e u m p e tra e , olej skalny, był już znany w 
starożytnośCi, używano go do balzamowania ciał; z jego 
pon~ocą także utrzymywano ogień wieczny na ofiarę w świą-
tymach, poświęconych bóstwu . 

Uzbierawszy tu p. Ł., kilka beczek ropy, przystąpił 
do. destilacyi i otrzymał czysty, bezfarboy J ·łyn palny. Cho­
dziło tylko o zastosowanie go do jakiegoś użytku, a mia­
nowicie do palenia, ale tu stan.fJ}y nowe przeszkody. Lampy, 
u~y,vane dó oświetlenia olejem zwyczajnym , okazały się 
meodpowiedniemi, ttzeba je było przerabiać, poprawiać. 
r~lować, nim zdołańo doprowadzić do stanu odpowied­
mego celowi. Nares~cie już i lampy gotowe wydają jasny, 
czysty płomień, powoli używanie nafty zaczyna się rozsze­
rzać , kiedy znów nieumiejętne obchodzenie si~J z lampami 
lub z naftą sprawia explozye oparzenia , pożary, a stąd 
obawy i przesądy tamują postęp; jednakże nie zabijają 
Przemysłu, bo nizkie ceny, stosunkowo do innych matery­
ałów, używanych do oświetlania, przemawiały za naftą. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

Irqnitt lit~racta: artysty~zna i neczy bież~ce. 
- Najnowsze powieści J. 1. Kraszewskiego: Król 

c h 1 o p ó w, cza~y Kazimirza Wielkiego, w czterech to-
: mach - wyszło w Krakowie drukiem Wł. Anczyca i Sp. 

1881. - C i c h e w o d y, powieść wspołczesna w trzech 
tomach, wyszła w Wilnie nakładem _ i drukiem J. Zawadz­
kiegó 1881. 

- Drugi zeszyt "Galeryi współczesnych znakomitośc~" 
wychodzącej w Warszawie przez Stawisława Leliwę, zawiera: 
~ Maxymilian Henryk Miiller, 2 Jan Lam, 3 Alexander Du­
mas syn, ich dzieła i litwory. Jest to rzeczywiście galerya 
obrazków, pobieżnie, ale zajmująco nakreślonych; cały ze­
szyt obejmuje -stron okOło 60. 

_:.. Edwaid JeliMk 
1 

Czech, piszący wiele -do .pism pol-
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s kich, wydał broszurę: "Idea słowiańska w Czechach. mia­
nowicie ze względu na panslawizm i rosyjskie sympatye." 
Potrąca tu autol" o ważną sprawę połączenia Czechów z Po­
lakami ; całość bardzo zręcznie ,napisana. 

. - Wyszła w Krakowie 1881 odbitka z Przeglądu .pol­
skiego p. t. K s i ę g a p a m i ę t n i c z a · m aj o r a P t a­
s z y ń ski e g o 1769-1793 przepisał dr Antoni J.- Mała 
to książeczka, ale cieka~_, jako opisująca tyle ważne, 
a smutne dla nas wspommema z lat, wyżej przytoczonych. 

-'- . W Warszawie ukazały się ponownie : N o w e M o­
dy P a r y z k i e, redagowane p}'Zez panią· M. Ratyńską; 
od jakiegoś czasu wydawnictwo tego pisma było żawieszone, 
teraz zaś redaktorka zapewnia, iż się ramy jego rozszerzą, 
iż mu przybywa część literacka, której - o_ ile sądzić 
możemy z numerów, jakieśmy widzieli - nie dostawało mu 
przedtem · · 

- Słynna a nikczemna ramota Francoza p. t. "Halb­
asien," w której nasze polskie spOłeCzeństwo opisał jak 
dzicz prawdziwą, znalazła angielskiego tłomacza, Macdonalla, 
ale krytyka an~ielska, stając w naszej obronie, zganiła 
ostro -taki wybór przekładti. - Inńy paszkwilista niemiecki, 
Sacher Masoch, który, jak wiadomo, dosyć nllS także naką­
sał i błotem na obrzucał, a teraz w Lipsku wydaje czaso­
pismo: "Auf der Hohe, miał jeszcze tę śmiałość ~czelną, 
że do współpracownictwa zaprosił i naszych polskich auto­
rów, a pomimo odprawy, jaka go wszędzie z góry spotkała, 
w prosP.ektach swoich utrzymuje , że zapewnienie pomocy 
otrzymał. Wstrętne to kłamstwo oburzyło w wysokilll 
stopniu nasźych zaczepionych , warszawskich mianowicie 
literatów. 

· - Obrazy Matejki. l. Z e r w a n i e u k ł a d ó w p o­
kojowych pomiędzy Łokietk.iem a mistrzem 
k r z y ż a ck i m. Jest tu bohaterski król polski w całym 
DJajestacie mona.r:chy i wojownika, na którego twarzy widać 
oburzenie z powodu podłości krzyżaków, oraz wolę nieu­
giętą; - jest mistrz rudobro(iy, lekceważący i bezczelny­
jest drugi jeszcze krzyżak, godny uczeń swojego mistrza 
- i wreszcie szlachetny rycerz polski , zdradzający gniew 
i pogardę. Wszystko, odtworzone znakomicie, przenosi pa­
trzących w czasy dalekiej przeszłości. - 2. N i e s z c z ę­
ś l i w e z a I o ty O l b rac h t a. Widzimy tu Jana Al­
berta z nieodstępnym swym towarzyszem, Kallimachem, na 
którego ramieniu młody królewicz opiera twarz zranioną, 
w głębi uciekających trzech innych · młodzieńców i ko­
bie~ boso, w negliżu, która, jak widać, wybiegła co do­
piero z domu, wywołana powstałym przed oknami ha­
łasem. Dzieje się to na jednej z ulic Krakowa, wśród 
nocy, gdyż królewicz pragnął pani swego serca wy­
prawić serenad~J , ale znalazł rywalów, którzy, nie po­
znawszy go, dobyli nań miecza. Jest to obraz małych ro­
zmiarów, odznaczający się głównie znakornitem cieniowaniem 

. i dobrą perspektywą. - 3 S c e n a z c z a s ó w r z e c z y -
p o s p o l i t ej B a b i ń s k i ej : na środku obrazu stół 
obrad, na nim rozłożone akta, a przy nim różni dostoj­
nicy, jak: Piotr Firlej, kasztelan lubelski, Mikołaj Rej, 
Stanisław Orzechowski i jego żona, Magdalena, Frycz Mo­
drzewski, Jan Łaski i inni Jest i błazen Gąska, bujający 
się na jabłoni, jest Jan Kochanowski, który po lewej stronie 
obrazu gra w szachy z Marcinem Bielskim, a obok lutnista 
Bekwark i Paprocki. Rzecz dzieje się w Babinie, w ogro­
dzie pana Stanisława Pszonki i właśnie -arcybiskup Dzierz­
gowski odbiera podawane mu pióro, aby się w aktach rzeczy­
pospolitej zapisać. Po lewej stronie obrazu strzelają do 
celu; jakaś część szlachty, co była zasn~a, budzi się teraz 
widać beczkę wina opodal, _przypatrującego się jakiegoŚ 
strzelca i wieśniab; słowem, w~e tłumy osób ~e od 
razu trudno podobno wszystko pochwycić. Obraz to · ogro­
~mych. rozmiaró'!, w całości wie}e ~yci~ charakterystyczne 
1 wy~e postaci, a koloryt śWietny, Jak zawsze. 
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- W Warszawie powstała myśl zawiązania Towal·zy­
stwa ogrodniczego ; jak się zdaje, kiełkowała ona jUŻ da­
wniej, ale dojrzała podczas os4J.tniej wystawy. - Celem To­
warzystwa będzie podniesienie ogrodnictwa krajowego, oraz . 
ułatwienie wzajemnego porozumienia się ogrodników. Myśli 
. tej przyklaskujemy z zapałem, nadmreniając, że i nam przy­
dałoby się podob~J.e stowarzyszenie. Obudziłoby to chęć 
umiejętnego zajmowania się .ogrodami, a za _tern poszłaby 
niewątpliwa korzyść materyalna. 

- DonoSZl! nam, że na wystawie sztuk pięknych w Bru­
kseli znajduje " się obraz, .Przedstawiający kwiaty, malowany 
przez p. Henau, który jest prawdziwie cudownym malarzem, 
bez rąk się bowiem urodził. Obraz ma być wykonany 
pięknie i podziwiany nietylko ze względu na osobliwszego 

• artystę, ale i dla swej rzeczywistej wartości. 

TE~~R-
Jeżeli o t~trze chcemy pisać, to niepodobna nam za­

raz na wstępie nie dotknąć tego, jak mało publiczność nasza 
zwraca nań uwagi, jak mało troszczy się o niego. Od czasu 
powrotu artystów poznańskich z Warszawy bodaj trzy, 
czy cztery razy teatr był j ak t> t ak o zapełniony, zwykle 
bowiem prÓżne loże i próżniejsze jeszcze rzędy krzeseł na 
partel'Ze gra!ącym odbierają chęć i odwagę. a szczupłą gar­
stkę słuchaczy przejmują smutnem przeświadczaniem o mało 
rozbudzonem pomiędzy nami poczuciu· artystycznem i zami­
łowaniu sztuki. Pesymiści gotowi zaraz po takim objawie 
posądzić całe tutajsze społeczeństwo o obojętność i brak 
współudziału we wszelkim ruchu umysłowym i literackim. 
Wiemy, że ciężkie są czasy - i źleby było zapewne, gdy­
byśmy, kupując bilety na przedstawienia, ujmowali przęz -
to najkonieczniejszym potrzebom życia, albo zaciągali gdzieś­
indziej długi i wspieraniem teatru p·zyspieszali własną, ma­
teryalną ruinę. O takich położeniach nie ma tu mowy -
ale powiedzmy sobie pra\vdę, że gdyby niejedni z nas ujęli 
trochę wystawności i niekoniecznie potrzebnym wy_datkom, 
mogliby częściej uczęszczać do teatru i UŻYĆ prawdziwej, bo 
umysłowej przyjemności, większej, aniżeli stół wykwintny, 
lub strój bogaty, a im częściej chcieliby jej kosztować, .. tern 
lepiej nauczyliby się oceniać ją i nad wiele innych prze­
kładać. 

' Dyrekcya dokłada starań, aby publiczność zado\volić 
i przyciągnąć, mamy dobrych artystów, którzy ról swych nie 
lekceważą i grają po większej części z zupełnem ich zrozu­
mieniem. Pp. Linkowscy zwłaszcza, dalej panie: Otrembowa, 
Kałużyńska, która już w zeszło~ocznym sezonie umiała sto­
pniowo pokonywać i wielkie trudności, a teraz okazuje tern 
więcej rutyny, w ruchach nabrała tyle potrzebnego jej da­
wniej spokoju, przytern gra naturalnie, z pewnością siebie, 
głos odpowiednio cieniuje i układa i dobrze się charaktery­
zuje, - panowie: Łucyan, Hierowski, Jejde, Skirmunt, za­
sługują na wyszczególnienie; z nowych zaś arty, tów : oboje 
pp. Królikowscy, Kt,9rzy przy tamtych wcale nie tracą 
1 ba~dzo będą scenie naszej przydatni. P. Cieślińska, jak 
są~ZIĆ można, także do zdolniejszych artystek winna być 
zaliczona. Nie mając się zatem na co skarżyć, okazujmy 
~ynem uznanie, zadowolenie i poparcie. Tylko nasza ulu­
biOna "Halka" nie wypadła pomyślnie; nie mówimy o p. 
Scburer, której głos czysty i wdzięczny z , przyjemnością 
bywa_ S!uchany, -ale całe przedstawienie było gorsze~ niżeli 
dawmeJ. Jontek i chóry nie mogli nas zachwycać. Ze 

_ sztuk, dawanych dotąd, są - pomi~y inneroi - godne 

polecenia trzy, uf:woru Leopolda Świderskiego: B i e d n i, 
obraz ludowy, gdz1e temat wprawdzie zUŻyty, ale tendencya 
mor~l!ła, a charaktery nakreślone z życiem i prawdą. Za­

_rzuc1hbyśmr tylko ?iepotrzebne idealizowanie żyda. D z i­
w a c _Y, ~tory c~ g łowna zaleta leży w komizmie i : O w ł a -
s n eJ s ~ ł e ; Jak tytuł wskazuje, jest tu poruszona jedna 
z. kwes~y1 żyw?tnych, tak bardzo. dzisiaj na czasie :· wyrabia­
me sob1e uczc1wą pracą stanowiska. Dalej P o c z wark a 
drama~ lu_dowy pani .. B4'c~- PfeUfer, je<;lna z &z tuk ładniej~ 
szych 1 w1ele '~szę~~a~ maJących powo~enia, a u nas da­
wno ~ardzo meWidzlana. Są tu i sceny komiczne i na 
P!~e~mn rzęwne, za .serce chwytające obrazy, wiele uczu­
cm 1 prostoty - wreszcie W i e l ki c z ł o w i e k d o 
m a ł Y c h i n t e r e s ó w Fredry ojca. K o r o n k o w a 
c h u s t e c z k ~ , operetka w·· 3 aktach, pp. Borman i Ge­
nee, tłomaczeme Ł. Kościeleckiego z muzyką Straussa, 
grana w czwartek, prócz chórów zadowoliła i zabawiła pu­
bliczność. 

N a inny raz zostawiamy szczegółowsze- rozbiory tak 
sztuk, jako- i gry artystów. ~ 

~ 

Przepisy -praktyczne. 
.. Kap~s~a kisz?n~ aby s?ę nie psuła, dobrze jest przed 

ubiCtem JeJ. roz!o_zyc na dme beczki warstwę pokrajanych 
w plasterki św1ezych buraków, marchwi i nieco oh.·Tagłego 
grochu. • 

. ~er, ~wany gambrino, !obi się bardzo łatwo, biorąc naj­
II_łnłeJ dwie kwa~ty dobreJ, kwaśnaj śmietany, którą leje 
się_ w ~ube całkiem pł~tno._ S?li mocno, wymięsza, nastę­
P?Ie płotno dobrze ~aw1ązuJe 1 zakopuje w ziemię. W le­
Cie, w og~le gd_y Clei_>ło,. wy.st~rczy ·na 24 godzin, teraz 
ze trz: dm mus1 '~ ztem1_ poleżeć. Zakopać należy dosyć 
głęb?k~, przeszło pol łokci~, przysypać ziemią i przycisnąć 
~amJe~Ie_m. Gdy po upł.ł'WI_~ potrzebnego czasu wykopiemy 

. ~ rozwimem~ płótno, znaJdzwmy w niem ser biały, ·miękki 
Jak ma~o 1 b~rdz? _smacz~y, ~tórego pojeclyńcze por~ye 
w p~dłubowateJ for!me O\~IJa s1ę zwykle srebrnym papie­
rem_ 1 tak p~daJe. . Ser taki. naśladuje zupełnie zagraniczny, 
pame w Krolest~1e fabryh.llJl'J; go często i sprzedają po mia­
stach hotel~m 1 sklepom. Może i u_ nas dałoby się to 
praktykowac. · 

Suc~e konfi!ury. G~y się świeże, lub stare konfitury 
zc~krzą 1 p~dac Ich me można , najlepiej z urnkować je 
~v !nny sposob. . N al_eży osączyć je dobrze z syropu, wło­
zyc na blac?ę Dll~l~ną, posypać utłuczonym grubo cukrem 
lodowatym 1 ws_tawiC do b!lrdzo letniego pieca, aby obe-

. schł:y. Nas~.ęp~e układa s1ę w pudełka i są gotowe suche 
konfitury; J~dliśll?y podobne i smakowały nam, jakby os-

. marzan e, kiJOwski~ owoce. lm większa konfitura, tern le­
psza do obsuszema, n. p. melon w wielkich kawałkach 
morele, orzechy włoskie, rajskie jabłuszka lecz dobre są 
także ~śnie i agrest. ' 

~ 

Rozwiaezap.ie lamiglowki 
w nr. 2-giJll Dwutygodnika: . 

l; Rylejew - ?· Ulrici- 3 . .Boje - 4. Ilm~n - 5. Noeroi 
- 6. Sałata - 7. Tnglaw- 8. Efialtes- 9 Izaak - lO.· Nagasaki. 

(BublniJteln - Włenla•u!lli.ł)~ 

. ,, Ro,~wiązafy dob_rze pa~ie: W;mda Wilkońska, Jadwig<\ Mar­
cn~ .... ows.-a w ~o~namu , Jamna Koehler w Ko'chnie. - panowie: 
'\!ItQI~ _Gmb3~1 .t K. Rzepecki W- Poznaniu, K. Goncyn bez poda­
ma IIDej~COWOS(;l. 

'Treść: ~rtykuł wstępny:. Kiedy się II?a rozpocząć wycho:wanie przez M .. S .... ą .. -:: Marya Stuart w bistoryi i w literaturze 
P0~ez :oryana (Ciąg dalszy.) - Lll!ty z zagr:arucy J. I. KraszeVtskiego. - Ztmfan:e_. :Powiesc Henryb James. Przekład z :mgielskiego. 
lliflXd · *jt.hl~ ~~res~ondencye Dwutyg?dmka: Zf?OZ!l ~ordon!l- Lwów. - O nafcie, prze~yśle naftowym i 0 wosku ziemnym. Skre-

R 
. 0 • a •~ 0~ 

1
I
6
. (~iąg dalszy nastąpi.). - Zapiski hten1cltie, artystyczne, oraz rzeczy bieżące. - T atr. _ Przepisv pmkt.-czne. 

ozwJąZarue ... m1g wkt .z nr. 2 Dwutygodmka.. J. _ " 

~a nakład i redakeyą odpowied'zialna Teresa Raduńska w Poznani,n. - _Drnk~em J. I. Kraszewskiego (Dr. W. :tebiil;ki) w Pozuaniu. 

http://sbc.wbp.kielce.pl/




